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© UTRZYMANIU ZDROWIA W CZASIĘ 


ZARAZLIWYCH CHOROB. 


C asa nieprżyiaciołmi Życia nasze 
go, których przy naywiększey ostróżności: 
trudno uniknąć; gdyż bywaią , albo wypad 
kiem okoliczności nie zależących od nas, 
albo udziałem złegó zlewaiącego się z ro= 
dziców naszych. Naywięcey zaś sami bywa- 
my onych sprawcami, w miarę nierządne= 
go życia, zepsucia obyczaiów i oddalenia się 
od natury, Zwierzęta i narody dzikie, ua 
trzymuiąc siebie w obrębach przyrodzenia, 
mie ulegaią tak wielu chorobom. Nie ana- 
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ią one innego lekarza prócz wlasney natury, 
innego lekarstwa prócz stosowney dyety , 
lub szukania pomocy w ziołach, których dziel- 
"ność , instynkt lub doświadczenie wskazały. 
Twierdz é zatem można że natura dobro- 
dzieystwa takowe hoyniey udziela idącym 
za nią, uskąpia zaś w miarę odd.lenià się 
od niey. 

Z pomiędzy rozlicznych chorób są dwa 
główne ich gatunki, choroby epidemiczne i 
zaraźliwe (contagiosi). Pod nażwiskiem epi- 
demicznych rożumieią się choroby nastałe z 
odmian iakich zewnętrznych i okoliczności 
szkod iwych dla ludzi, znaydujących się w ie= 
dnym i tymże samym obrębie lub okolicy. 
Choroby zaraźliwe są te, które w ciele ży- 
iącóm właściwą zarazę tworzą, maią wła 
sność udzielenia iey drugim, i w przyiażnych 
okolicznościach podobńe zepsu'ie rodzą. T'a- 
kowe są szkodliweini, nie tylko dla zarazy 
rychłey , ale też d'a nagłego niekiedy rozmna- 
żania się ich nasienia, które po obszernych 
prowincyach i kraia-h rozmaszaią, Łączą 
się czas m z epidemicznemi,i staią się dale- 


ko niebespiecznieysze m p. Z morową zarazą p 


) 252 ( 

ospą, odrą, gorączką szkarlatnabi t. d. Jem 
drasże nie zawsze choroby epidemicznie 
panuiące, przez zarażenie drugim się udzie- 
laa, iest bowiem wiele chorob zaraźliwych 
kióre nie bywaią panującemi tak iżby po- 
wszechnie grassować miały, ale tych szcze- 
góinie napadają, którym iad bezpośrednie u= 
dzielony zosiał. 

Jad przeto takowego rodza'u udz'e'a się 
przez dctknięcie bezpośrednie osob choru a- 
cych; niektóre zaś zarazy są tak delikatne 
i lotne, ze nie ty.ko osoło chorego aimo- 
sÍ.1e i blisko, sioiących zarażają, ale też 
czepiaią się rzeczy przy nim Lędących, lub 
kió.ych się on coiyka , iako to sukni, bie- 
lizny, pościeli, osobliwie wełny. Postrzegać 
io moż.a w powietrzu morowem i innych 
złych, gorączsach, w ospe, odize i wszkara 
łalney gorącce. inne materye zaraźliwe nie 
bedąc tak loine, nie zarażają inaczcy , chy- 
ba za bezpośrednićm dotknięciem chorego , 
ale chwytaią się nay 'ardziey i mocnicy przy= 
legaią do rzeczy, które chory koło siebie 
miał, m p. pościeli, bielizny, osobliwie zaś 
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ryezność , suthoty, Arthritis. i wyrzuty skór- 
ne, Każda klassa Zwierzat miewa właściwą 
sobie materya zarażliwą, nieudziełaiącą się 
innym; znayduią się iednak nie które zarazy 
źwierzętóm i ludzióm wspólne, iako wście- 
klizna, krowia ospa , i kołtun, którę w źwie- 
rzętach wyrodzone , ludziom. się udziełaią ; 
zwłaszcza gdy iadowita materya, mieyscem, 
zranioném , hub, częścią niemaiącą powierz- 
chniey skóreczki [ epidemis ] do ciała prze= 
chodzi. 

Z różnicy między chorobami epidemi- 
cznemi i zarazliwemi, z poznania onych 
matury , stanowią się. prawidła bronienia sie 
od iednych i drugich. Do czego wiedzieć. 
wprzód należy, że dla sprawienia iakiey- 
kolwiek chorowitey reakcyi, potrzeba aby 
ciało wprzód było usposobione do iey przy- 
ięcia, Daje. się. bowiem postrzegać , że nie- 
którzy w czasie. nayzarążliwszych epidemiy , 
mimo ustawicznego. z chorymi obcowania * 
nietkniętymi zostali. 

Niemożemy w prawdzie a priori tako- 
wego usposobienia oznaczyć, z doświadcze- 
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wyższona czułość nerwów, podwyższona czyn 
ność naczyń wziewaiących, a umnieyszona ups 
- glewaiących. —— vbog 
A ponieważ ochronić siebie od zewnetrz- 
nych przyczyn , choroby: sprawniących nie. 
podobna; należy więc ile możności, sposo. 
bności zniszczyć, oddalić., lub. przynaymniey, 
zmnieyszyć. | 
Z tego następne wypadaią zalecenia: 
1)-W chorobach epidemicznych nieza- 
raźliwych, trzeba się starać ile możności u^ 
trzymywać. się w granicach dyety, i posta- 
wić się obronnie przeciwko przyczynóm Ew 
pidemii. Większa część epidemicznych cho- 
rob. pochodzi od przeziębienia, lub rozegrza- 
nia się zbytecznego, i pospolicie następnie 
po nagłych odmianach powietrza. W takim, 
więc razie należy utrzymywać transpiracyą 
wolną, oraz inne sekrecye i exkrecye ciała, strze-c 
gąc się nagłego przeziębienia i rozegrzan'a się, 
2) W chorobach zaraźliwych pilnować: 
naywiekszego ochędóstwa, częstych używać 
kąpieli E płókania, odmieniaé bieliznę i su-. 
knie, pokoie przewietrzać, i utrzymywać sie- 
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3) Unikać bliskiego obcowania z tymi 
o, którychby zdrowiu sama powierzchowność 
podeyrzenie czyn ła, osobliwie. nie tykać o- 
nych mieyscem ranionć.n, wargami, brodaw- 
kami piers owemi i częściami rodaemi; gdyż 
tym sposobem naypredzey udz.ela s.ę zara-. 
zi. Równie nie dotyk uć się rzeczy; służących 
do użyc a chor go, iako, to: n czynią od nas. 
pou, belizay, rękawiczek, cybucha, i nie. 
chodz é w iedno mieysce na potoz.by na u=. 
ralae z chorymi. 

4) Długo w. Atmosf rze.chcrych, nie lae 
wić , tćm bardziey nie ialać w, iednymze z 
niemi po*ou, i nic połykać Sl ny, Nie wc: os. 
dzć do nich NACZEZO ale zas onemu pos 
karmom, napoiem, lub, z zapa. oną lulką.. 

5) Zachować humor. wesoły i spokoyny 
oraz chronić sę boiazui i innych nam .ę noe 
$-i osłabia'ących, st.ra q^ się o, p dwyższe= 
nie sł dyetą sto owna; i pomiarkowanem, 
użyci: m wina 

6, Kiedy się wspomnione ostróżności za- 
lecaią, nienależy wnosić, iakoby z chorymi 
przestan ać nie należało. Przez, przestaw anie 
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sobność: do przyięcia zarazy. Peświęceni os 
bowiazkowi ratowania, lub którym przyjażń, 
pokrewieństwo i chęć dobro zyuno$ci od wies 
dzić każe, n'e | owinn: upadać na umys.e a- 
ni sobie wyst.w'ać niebeśpicćzeństwa, któ 
rem się tylko słabe dusze zrażają. 

7) Gdy w czasie zaraźliwjch chorch ue 
cznie kto w sobie, droszez, Irzesienie, mdłość, 
bol i kręcenie glowy: powinien się w.az u= 
dać na wolne powietrze, wyjłókać octem lub 
w nem ist»; i napić sę Wina,użyć 'uclh iakoe 
wego ciała na wolném powietrzu, i r: zry= 
wać siebie dla nabrania wesołego umysłu. '! jm 
sposobem i za pomocą ścsłey dycty, m żną 
dzielność: niateryi zaraź iw: y umnieyszyć, i 
Wzmiagan'ü się oney przeszkodzić. Do czego 
zalecaią się: 

1) Ochedóstwo około choregó; przewie* 
trzanie m'eszkania tym częstsze i dłuższe, 
im więcey w jednem mieyscii znayduie się 
chorych, iak bywa po Lazaretach, Szp italach 
it d 

.2) Powracaà'ary do zdrowia z ckoroky 
Zaraźliwey nie wprzód do zdrowych dopu- 
szczeni b,dź maia, aż póki się na siłach do= 


stateczńie nieobmoógà: 
żdrowionym nie dożwalać óbcowania że zdroz 
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Wwyini, póki ńieódmienią odzienia, i' nieprze- 
Wietfza się długo ma wolnéi powietrzu. Nie=: 
które Epidemiie, iako to: morowe powietrze; 
górączka Zgnilà i inne iakośmy namienili- 
przylegaią do osob i tzeczy przy nich żnay= 
durących się. Tym sposobem podróżni przy= 
iiosżą ź sobą z obcych stron, nieznane u nas 
choroby; iàk nieraz nauczyły smutne przys 
kłady na wielu kraiach i państwach ©aro= 
peyskich. Stąd wzięły swoie nastanie dzisiey= 
sze kwarantańy, Owa to zapora zbawienna 
przeciw szerzeniu się zarazy. Osoby przy= 
bywaiące że strón podeyrzanych “o` zarazę; 
ha wstępie do kraiu, w mieyscach ku temu 
wyżnaćzónych, przez czas zamierzony z ca- 
łym swoim maiatkieni odosobnione żóstaią. 
Temu urządżeniu winniśmy dziś wytępienie' 
morowego powietrza, brońienie' się od go- 
tączki żółtey i wielu innych chorob zaraźli-- 
wych; a z czasem może się się znaydą $rod- 
ki żupełriego zaglibienia ieszcze pozostałych 
iako to: ospy, odry, choroby wenerycżney” 
itd 
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8) Zwyczay chwalebny nie dawno W hie= 
których kraiach zaprowadzony  wyraszania 
natychmiast umarłych (ż pewnenii ostróżno=: 
áciami aby żywych niegrżebano) do budowli 
na. ten koniec wystàwiouey; szerżeńin się ża= 
razy przeszkadza. Z tey BAM MAME 
wianie ciała dli odwiedzeriià po śmierci pos 
inno bydź zábronione. Chówanie umarłych 
ha mieyścach od Miast, Wsi i Kościołów od= 
dalonych; zapobiega rozchodzeniü się žarā- 
zy. Zwyczay teri dla zdrowia ludzkiego tak 
zbawienny lubo się niemal powszechnie zá- 
prowadził, nie wszedy iednostayne znayduie 
przekonanie: Jest ieszcze wielu, bądź z pró- 
żności; bądź z uprzedzenia żądaiących; aby 
ciała nieboszczykow po sklepach Kościołow 
i cmentarzach, gdzie się üayWiecey lüdzi zgro-- 
imiadzać zwykło, spoczywały. Swiatli duchowni 
dalecy od prywaty i błędnegosądzenia, naywięs 
ey przeciw temü powstawać powinni. W inte= 
i'esie albowiem powsżechniego bezpieczeństwa 
pomyślności; o własne dobró trośkliwymi będą.: 

4) Suknie, bielizna i pościel choruiących 
na zaraźliwe choroby; iakoteż po umarłych 
po zostałe, do użycia dla zdrowych są nie- 
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bezpieczne, a przynaymniey należy ie długo 
na wolne powietrze wywieszać i myć , żeś 
by się pozbyły szkodliwych części, któremi 
Że tak powiem przesiękły. Nieraż doświad- 
czenie pokazało, że niektóre choroby, iako-: 
to suchoty, świerzb, tym sposobem całey fa- 
milii się udzielały. Naybeśpieczniey Zatém ta- 
kowego gatunku odzienie w ziemi zakopać 
lub spalić. 

Nędzą i ubóstwem przyciśnione u nas 
Zydowstwo chwyta się sposobów naylichszych 
utrzymania się z liczną familią, kupuiąc po 
rozmaitych mieyscach i przedaiąc podstępnie 
używane od zarażonych odzienie nieo$wie- 
conemu ubóstwu. Zarażaią tym sposobem nie- 
tylko sami siebie, ale też roznaszaiac nasie- 
nie chorob zaraźliwych po rozmaitych miey= 
scach i domach, pomnażaią niezatamowarie 
źródło złego. 'Twierdzić zatem można, ze koł- 
tun, parchy, Świerzb i t. d. nie byłyby tak 
u nas powszechne; gdyby nienawiści godne 
przekupstwo, niedostarczało onym tyle Zy- 
wiolów. Wypada zatem bydź ostróżnymi w 
kupowaniu odzienia takowego rodzaiu, a bar- 


dziey ieszcze z rąk. zarażonego, którego do- 
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tknięcie samo, do rzeczy iakichkolwiek, po~ 
winno bydź podeyrzane. 

Pan Guiton Chemik francuzki, propone- 
wal dla oczyszczenia , sal szpitalnych i laza- 
retowych z zaraźliwcy materyi, gaz przeź 
kwasu solnego, którego waporami wypełniał 
całe mieszkanie i na 24 godzin zamknięte 
trzymał. Chwalebny wprawdzie i ten sposob, 
ale nader trudny w wykonywaniu; iuż to Ze 
potrzeba wynaszać chorych do innego pomie- 
szkania, inż dla niebespieczeüstwa iakim gro- 
zi chodzącym około tego, zatćm ‚myślano o 
dogodnieyszym i wkróice podobny c co do skut- 
ków, sławny ieden Doktor angielski podał 
niedawno na zapobieganie zaraźliwym. cho- 
robom, za co od Parlamentu odebrał nadgro- 
de. Jest to rodzay kadzidla z pary kwasu sa- 
letrowego który robi się następiiącym spo- 
sobem: nalewa się do filiżanki porcellanowey 
blisko lota skoncentrowanego kwasu siarcza- 
nego, stawia się filiżanka na talerzu glinia- 
nym w piasku dobrze ogrzanym, za ogrza- 
niem się kwasu siąrczanego wsypnie się po- 
, woli blisko pół łóta utartey saletry, i mie- 


sza się prętem żelaznym, drewnianym lub 
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glinianym. Po niejakim czasie podeymnie się 
w znaczney ilości mocna para która się pą 
stancyi chorego rozchodzi. Filiżanki ie- 
dnak do chorego nienależy przybliżać. Pod- 
czas kadzenia, okna i drzwi niech będą zam- 
kniete, po godzinie wolno ie otworzyć dla od- 
miany powietrza. Tym sposobem kadzić moe 
Zua po razu, a w potrzebie i po dwa razy na 
dzień. Ponieważ zaś kwas siarczany mógłby 

| za eblaniem, sukni lub ciału uszkodzić, cho- 
powinni, ing n się a leles w naczy- 
niu szk'anném z takimże czopkiem szlifowa- 
nym. Obacz Smith Effects of Nitrous vapour in 
preventing et destroing contagion. London. 1799. 
Naylepiey się iednak zapobiezy szerze- 

niu się chorob gorączkowych, gdy innemi 
chorobami złożeni, lub zdrowi od chorych 
na gorączkę odłączeni zostaną, w początkach 
berie przerwie sie szkodliwe ogniwo, 
Wprowadził to oddawna w Anglii P, Howard. 
Jego staraniem chorzy takowego rodzaiu ma- 
ia osobne dla siebie szpitale. Jakoż od cza- 
su zaprowadzenia tego zbawiennego i ku na- 
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gli postrzegać zgniłą gorączkę, zwłaszcza tak 
smutną w swych skutkach iak bywa u nas. 

Z dowolney teoryi poszło mniemanie, że 
laxuiące, poty sprawuiące, i tak nazwane le- 
karstwa, przeciw zarazie ( alexipharmaca , ale- 
xiteria antidota) masse humorów z nieczy- 
stości szkodliwych oswobadzaiac, są tarczą 
przeciw chorobom, osobliwie zaraźliwym. Na 
tóm polega trwaiący dotąd zwyczay wiosen- 
nych czyli maiowych kuracyy, W którymto 
czasie sokami z świeżych rośiin wyciśnione— 
mi, serwatką, mineralnemi wodami, maią 
się wszelkie nieczystości uroione wyprowa- 
dzaé, i nowemi czyścieyszemi zastąpić. Ku- 
racya tego rodzaiu z tey chyba tylko strony 
może bydź użyteczną, że Pacienci zachowu- 
iąc należyte prze pisy dyety, staraią się uni- 
kac tego wszystkiego, cokolwiekby machinie 
ich lub umysłowi szkodziło. Lekarstwa nay- 
mniey się do tego przykładaijące poniekąd 
skutek swóy robią, byle tylko niebyły osła” 
biaiące, i nazbyt wypróżniaiące. Kuracya 
wiosenna w chorobach długiego leczenia po- 
trzebuiących mieysce mieć może. Wszelkie 
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pobnudzaia i t. d. nietylko od chorob zarazli- 
wych niebronia, ale uszczuplaiąc siły Życia, 
do nich sposobią. 

Smiesznych ieszcze i wspomnienia nie- 
wartych sposobów przeciw zarazie używa za— 
bobon w żydowstwie i pospólstwie, zawie - 
szaliąc na szyi sznurki kolorowe iinne wie- 
szadła , wierząc w poszepty i zamawiania któ- 
remi się uwodząc przyzwoitych środków za~ 
niedbuia, i dopuszczają wzmagać się choro- 
bie. Trafia się czasem, że pewni będąc po- 
mocy uroionego lekarstwa, wolni od boiaźni 
i imaginacyi (gdyż nic tak szkodliwego w cha- 
robach zaraźliwych iak trwoga) wychodzą, 
z niebespieczeiístwa za pomocą własney kon: 
stytucyi, i dyspozycyi dobrey ciała. 

Z tego wypada, aby nietylko leczący, ale 
każdy z towarzystwa, ludzi miał znaiomość 
znaków chorob zaraźliwych, i wiedział spo- 
soby zapobiegania im. Jedne z nich bywaia, 
powolne, i nie zaraz w gwaltownych sym- 
ptomatach wybuchaiace, ale gdy iuz wzmogą 
się i do naywyższego stopnia doyda; wszel- 

ka natenczas pomoc daremna. Do takich szcze- 


gólniey należeć może choroba weneryczna. 
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Ta w wieku piętnastym z powrótem do Euro» 
py Kolumba przywieziona, po wszystkich pra- 
wie kraiach i ledwie niepowszechnie naszych 
czasów panuie, a przechodząc z pokolenia dp 
pokoleń straszną rodzaiowi ludzkiemu w sa- 
mych iego zawiązkach pod rozmaitemi po-. 
staciami zadaie klęskę. Nie syta tylu ofiar, 
które iey lubieżność dostarcza, wdziera się 
niekiedy do przybytku skromności i niewin= 
ności zdradzoney. Przeciwko szerzeniu się tak 
powszechnego zepsucia, samą chyba popra- 
wą obyczaiów , pilnością Policyi medyczney, 
oświeceniem obóyga płci, różnych klas ista- 
nów względem natury iadu, skutkow onego 
z zaniedbania, oraz sposobów uchronienia się, 
zapobiedz można. ` Coby zaś czyniło podey- 
rzenie zarazy weneryczney następne okażą 
znaki. Jeżeli się wyświeci że było obcowa- 
nie z osobą zarażoną lub dotykanie się rze-- 
czy, częściami delikatną skóreczka okrytemi, 
tudzież mieyscém zranioném, gdy. po nieia— 
kim czasie zjawią się na tém mieyscu wrzo- 
dziki słoninowate, niedaiące uleczyć się zwy= 
czaynemi sposoby, lub porobią się brodawki 
drobne, narośle mięsne, zapalenie, gdy ya- 
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koniec zaczyha wypływać wilgoć do rop 
podobna, nastaie zapalenie z zatwardzenieni 
gruczołów blisko leżących; w ten czas o za- 
rażeniu się wątpić niemożna. Choroba w ta- 
kim stanie, iest ieszcze mieyscówą, i rychło 
uleczyć się może. Zaniedbana zaś w krótkim 
czasie całą masse hümorów zaraża. Nabrzmie- 
nie odlegleyszych gruczołów , wysypki, pry- 
szcze rozmaitego kształtu, wrzody i naro$sle 
mięsne; mianowicie ieżeli podniebienie i ię- 
zyczek boleć i wrzodzieć zaczną, czerwoność 
wystąpi na oczach, plamki takiegoż koloru 
czoło nieprzerwanie osiądą, w ten czas o ro- 
zeyściu się iadu niema wątpliwości. Jeżeli się 
temi niezapobieży i daley szerzyć pozwoli; 
dadzą się widzieć okropnieysze skutki za u= 
formowaniem wrzodów po calćm ciele, na- 
pastowane kości żaogniarą się i prochnieią ; 
ciało częściami zaczyna obumierać , nos i pod- 
miebienie opada, głos i mowa nabieraią niep"zy- 
iemrego brzmienia, bole okropne dręczą ko: 
ści, a mianowicie w nocy, stąd chorzy Zza- 
miast spoczynku okropnych doznaią męczar= 
Bi Naostatek śmierć, skąd inąd tak smutna 
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koley, dla takich iest ulga, kończąc boleśne 
i obmierzle ich życie. 

Od nas samych zależy uniknienie tak 
okropnych wypadków , ieżeli ostróznymi bydz 
zechcem w obcowaniu z tymi, których fizy— 
czny stan zdrowia niedobrze nam znaiomy; 
stąd zwyczay całowania się w twarz nienay— 
bespiecznieyszy, tém bardziey poufałe obco- 
wanie z podeyrzanymi, spanie pospołu, uzy— 
wanie iednego odzienia, cybuha i tym podo- 
bnych rzeczy. Mamki i Piastunki przed po- 
wierzeniem im dzieci powinne bydź ściśle 
wyexaminowane, nie iedna albowiem prak- 
tyka nauczyła, że niemowlę przy piersiach 
będące, zaniechaney ostróżności a następnie 
późniey zarazy stało się ofiarą. Kobiety na- 
stręczaiące się do wyssania mleka z piersi 
Poloznic, przyłożeniem warg zarażonych do 
brodawki piersiowey nieraz zarażały matkę 
z dziecięciem. Równie też Matkom i Mam- 
kom ostróżność potrzebna, aby cudzym dzie- 
ciom nieznaiąc ich, piersi niedawały, iak się 
zwykło czynić dla pozbycia się zbytkuiącego 
pokarmu lub przez litość. Nakoniec będący 
na usłudze przy połogu i sama Położnica po- 
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winni się wzaiemnie o zdrowiu zapewnić dla 
własnego bezpieczeństwa. 

Ktokolwiek postrzegł się bydź zarazo- 
nym, bez odwłoki udać się o pomoc do Me- 
dyka hub Chirurga doskonałego nalezy, w pier- 
wiastkach bowiem łatwo, prędko i z niewiel-- 
kim zachodem ,.złemu zapobiedz można. 

Drugi iad niemniey okropny iest wscie- 
klizna. Pospólicie udziela się przez ślinę wście- 
kłych źwierząt, wsiękłą do rany ukąszonego, 
lub za dotknięciem częścią ciała maiącą na 
sobie cieńką skóreczkę. Poniewaź takowa za— 
raza nie iest z rzędu zapowietrzaiących, ale 
od ukąszenią psów wściekłych nayczęściey 
Źródło swe bierze; dla zapobieżenia przeto 
dalszemu pokasaniu sprawcę wścieklizny zam- 
knąć, lub zabić należy. Znaki oney są na- 
stępuiące, pomieszane i krwią zabiegłe oczy, 
ogon i uszy zwieszone, bieg prosty z zwie- 
szoną głową, stronienie od pokarmu, napoiu 
i wszelkiego rodzaiu płynów, odbieganie swo- 
iego Pana, blakanie się po polu i drogach, 
nieszczekanie. Nie tak łatwo psy podpada- 
ią wściekliźnie, kiedy daie się im napoiu do 


sytości, dozwala zadosyć uczynić płci popę- 
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dom naturalnym, niewypuszcza się z zby 


tniego ciepła do zimna i przeciwnie. 


Jeżeli kogo z ludzi tak nieszczęsny przy- 
padek spotka, niech bez odwłóki szuka ratun- 
ku u Medyka lub Chirurga. Choroba w skut- 
kach swych tak straszna uleczona bydź mo- 
że, poki iad na mieyscu zostaie, lecz gdy 
rozlany po ciele, działać w nićm zacznie, 
wszelka zazwyczay staranność około ratun- 
ku, prózna bywa. W niebytności lekarza wy- 
mywa się naprędce rana wodą dobrze zaso- 
loną, a w niedostatku iey uryną. Nacina się 
mieysce ukąszenia lancetem lub sznyprem, i 
krew bańkami dopoty ią ściąga, dopoty ie- 
szcze wychodzi na wierzch. Potóm wypala 
się żelazem rospalonćm lub prochem, do- 
zwalaiąc rop:enia przez siedm lub 8 tygodni 
za pomocą przykładanych maści gryzących, 
lub wezykatoryów. Tym sposobem ukaszo- 
hy pewny bydź może nierozeyścia się iadu 
bez wszelkiey inney wewnętrzney pomocy. 
Ww przypadku zaniechanego w początkach ra— 
\tunku, prócz zewnętrznych, wewnątrz le— 


karstwa przez Medyka przepisane uzyte bydz 
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maia. Inaczey życie wściekłości zostawione , 
smutnie kończyć się zwykło. | 

Ospa i Odra do czasów krucyaty nieby- 
ły znane w Europie. Moc ich potężna, gdyż 
za dotknięciem $rodkuiacém choruiacego lub 
iego rzeczy, udzielaó sie zwykly. Atmosfera 
nawet tego gatunku chorych, zarazić może. 
Zatćm przepisy ostróżności tez same zacho- 
wać, iakie służą przeciw zgniłym gorączkóm. 

Kilka lat temu iak' szczęśliwóm wyda- 
rzeniem Jenner Angielski Medyk odkrył szcze- 
pienie wakcyny. Niepotrzeba mi się rozwo- 
dzić, ile pokoleń tym sposobem szczepiona 
ospa, wydziera śmierci, smutku oszczędza, 
przysługi czyni rodzicom i całemu rodzaiowi 
ludzkiemu. Już miliony liczyć można ocalo- 
nego ludu od tey epoki, kiedy wakcyna w ró- 
żnych częściach świata powszechnieyszą bydz 
zaczęła. Panowie! Rodzice! Duchowni! od 
was dopiero zależy ratunek poddanych, dzie- 
ci i ludu maiącego ieszcze swoie uprzedze— 
nia inałogi. Do was należy upornych łago- 
dnemi sposoby skłaniać, aby niemaiącym ie- 
szcze wakcynę szczepili; tym sposobem za- 


raza ta zabiiaiąca dawniey naymniey dziesia- 


) 250 ( 


"ta prawie część ludności, w kolei czasow 
z plemienia ludzkiego wykorzenioną zostanie. 
Ciągłę doświadczenie nad wakcyną po ró- 
zuych stronach czynione i powtarzane, tak 
ią pewną w skutkach okazały, że ten siebie. 
dobrowolnie zabiia, lub zabitym zostaie , któ- 
ry powierza się naturalney ospie, i z oney 
umiera. 


Jakob Szymkiewicz. 


TI. 


NOWE POSTRZEZENIA WZGLĘDEM 
RYB ELEKTRYCZYCH. 


Nadzwyczayna własność niektórych ryb 
gatunkow bolesnego uderzania, dretwienia 
członków, owszem zabiiania zwierząt, wła- 
sność od sił muszkularnych zupełnie różna, 
była od naydawnieyszych czasow — podziwie - 
niem wszystkich ludzi a materyą ciekawego 
badania Filozofow i naturalistów. Drętwik 
ryba, Raia Torpedo, znaioma była kilkunastu 
wiekami wprzod niż podobne uderzenia we 


Flaszcze leydeńskiey y Bateryi elektryczney 
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odkryte zostały. Pięć dziś liczymy gatunkow 
Ryb, w ktorych ta moc szczególna większa 
lib mnieysza widzieć sie daie: Tetrodon ele- 
tricus, Trichiurus indicus, Silurus electricus, Ra- 
ża Torpedo, itak nazwany węgorz elektry- 
czny, Gymnotus electricus; z tych dwa osta- 
tnie nad inne lepiey nam są znane. 

Dretwik, Raia Torpedo, la  Torpille, 
mieszka w Oceanie północnym i w morzu 
środziemnóm, na**zachodnich brzegach An- 
glii równie iak na błotnistych Sardynii iest 
pospolity; rosnie do. znaczney wielkości, a 
zwyczayna waga iego około 20 funtow wy= 
nosi. Karmi się rybami, które, za zblize- 
miem się drętwi, odurza i łowi. Siła ta drę- 
twiąca, według twierdzenia iuż „Aristotelesa , 
nie odporném iego tylko lecz i zaczepnym 
iest orężem. Angielscy rybacy twierdzą, co 
i włoscy podobnież poświadczaią, że gdy 
brodząc po dnie brzegow morskich, na leza- 
cą tę rybę nogami nastąpią, tak gwałtownie 
i boleśnie wstrzasnieni bywaią, iz bez zmy- 
słow prawie padaią i toną iesli rychlo rato- 
wani nie beda. "Siła ta drętwiąca tem iest 


mocnieysza, im ryba iest większa i swieższa; 
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o uderza, póki w morzu zo- 
stale; z wody wydobyta coraz bardziey -sła- 
bieie, nakoniec wraz z życiem i moc te.dre- 
twiącą zupełnie traci. 

Wę ęgorz elektryczny , ¡Gymnotus electri- 
cus, mieszka na brzegach, morskich tudzież 
„w rzekach i ieziorach pod naygorętszą stre-- 
fa swiata, tako to: w Surinam, Kayennie, 
Peru, i na brzegach Senegalskich. Długość 
iego niekiedy 5 slop przechodzi, a waży o 
koło.15 funtow. Siła iego uderzaiąca i drg- 
twiąca tak iest wielka, iż konie wbagnistych 
okglieach Be a po wodach brodzące według 
świadectwa Zumbolda, uderzeniem Gymnotów 
zabiiane bywaią. „Wicher, Francuz , był pier- 
wszym , co w 1671 będąc w Kayennie, ry- 
bę tę widział, i skutków iey doświadczył, 
Wiek prawie cały po nim upłynął, niż po- 
strzeżenie to powtórzone zostało. Dopiera 
okolo środka wieku 18. Condamine w podró- 
ży swey do Ameryki, o rybie tey, iako 
rzece Amażońskiey szczególney, wspomina; 
pózniey zas, bo aż w 1750 Ingram, a w 
1789 Berkel dokładnie ią opisali. Wielu 
było naturalistow , którzy rybę tę do Euro- 


a 
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py przewieść i rozmnożyć usiłowali lecz sta— 
rania te dotąd bezskuteczne zostały. Doktor 
Walsh, ‘przed kilkunastu laty po długiém 
oczekiwaniu i wielkich nakładach ledwo mógł 
cztery żywe sztuki do Londynu dla doświad- 
czeń sprowadzić, lecz i te wkrótce pozdy - 
chały. 

Wstrząsnienia i uderzenia, które wę- 
gorz ten elektryczny za posrednićm lub bez - 
średniem dotknieniem ludziom i innym zwie: 
rzętom zadaie, według rzeczonych w Anglii 
czynionych doświadczeń , zwierzęcey elektry- 
czności skutkiem być się zdaią: treść zaś 
tych doświadczeń, iest następująca: 1. Ryba 
ta zostaiąc wspokoyności żadnego nieprzyie- 
mnego nie sprawuie uczucia. 2. Dotkniona 
tylko lub drażniona drętwi i wstrząsa, a to 
tém silniey, im drażnienie to będzie mocniey- 
sze. 9. Swieża daleko silniey uderza niż o- 
słabiona lub często drażniona. 4. Czynność 
swą przez te tylko ciała wywiera, przez 
które i pospolita elektryczność wywierać 
zwykła. 5. VV małey odległości bez żadnego 
nawet dotknienia uderzenie swe czuć daie. 


6. Chora słabe , zdechła żadnego niesprawuie 
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uczucia. 7. Ryby w wodzie bez pośredniego 
nawet dotknienia drętwi i'zabiia; a tą wła- 
sność służy iey nie tylko do łowienia zdo- 
byczy, ale nadto ku obronie od zarłocznych 
nieprzyiacioł. Pomieniony Doktor Wals 
po długich doświadczeniach tego nawet  do- 
kazał, i iskry elektryczne zniey wydobywał, 
a Magelan 24 osobom takiego udzielał wstrzą— 
snienia, iakie ze zwyczayney bateryi elek- 
tryczney udzielać się zwykło. Ta iest treść 
doświadczeń dawnieyszych. 

Sławny .Humbold znayduiąc się przed 
dwóma laty w Ameryce południowey , wla- 
sciwey węgorza elektrycznego oyczyznie, 
czynił wiele i rozmaitych w tym celu do. 
świadczeń, a powróciwszy do Europy, pra- 
gnął usilnie być w tym kraiu, gdzie Drętwik, 
Raia Torpedo, iest pospolity. Podróż iego 
do Neapolu w przeszłem lecie przedsięwzię_ 
ta podała mu naywygodnicyszą sposobność 
zadość uczynienia chwalebney ciekawości je- 
go. Znayduiąc niezmierne mnóstwo tey ryby 
na brzegach Neapolitańskich, był wstanie 
porównania elektrycznych iey skutkow zte.. 
mi, których na węgorzu elektrycznym w 
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Ameryce tak często doświadczał. Treść tych 
ważnych doświadczeń iest mastepuiaca. 
„1mo Czucie od elektrycznego uderze- 
„nia drętwika pochodzące iest wprawdzie 
„ podobne temu, które zwyczaynv płyn ele- 
„ ktryczny sprawuie; w tém iednak istotnie się 
„różni, iż iest przenikliwsze, boleśnieysze, 
„ konwulsyyne, od słabey nawet ryby czuciu. 
„ targania scięgnow podobne. 2. Udzielenie ta- 
„kowego uderzenia od woli ryby zależy. 5. 
„ Węgorz elektryczny w momencie tego ude- 
„rzenia żadnych zewnętrznych częsci niepo- 
„rusza; Drętwik zaś za każdą raza płetwy 
„ swe piersiowe mocno rusza. 4. Drętwik 
„ sprawuie, gdy chce, tem mocnieysze wstrzą- 
» Snienie, im obszernicysza iest płaszczyzna , 
» która się go tyka. Tak na dotknienie dło— 
„nią ręki daleko gwał owniey uderza, niż 
„gdy się wierzchołkami palców dotyka. Ta 
„ różnica w węgoszu elektrycznym postrzegać 
„się nie daie. 5. Węgorz elektryczny po 
» grzbiecie głaskany daie czuć zwykłe wsirza- 
„ snienie; Drętwik zaś wtedy tylko gdy ele~ 
„ ktryczne organa iego bezśrednie dotknio=. 
^ ne bgda. 6. Drętwik, odosobniony lub nies 
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„ odosobniony, ostrzem meta' lowćm dotknio- 
„ny żadnego nie sprawuie wstrząsnienia; 
»podobniez ieśli na blasie. metaliowey i na 
„ręce iedney się położy, 7. liccz ieśli w tém 
„ położeniu ręką drugą część górna organow 
» elektrycznych dotkniona będzie, w obu rę- 
, kach czuie się wstrząsnienie. 8. Drętwik z 
,iedney 1 drugiey strony dwie metallowemi 
,niestykaiacemi się blachami okryty daie 
„ czuć wstrząsnienie, gdy obie te blachy ra» 
zem , iedna lewą druga prawą ręką do- 


2) 


tknione bela. Jeśli zaś blachy z sobą się 


?? 


',zetkną, wstrząsnienie niema mieysca. 9. 


„Nayczulszy elektromierz do organow obu 
„ gatunków ryb zbiiźony żadnych znakow 
35 elektryczności nie pokazuie. 10. 11. Łań- 
„ cuch ostatniemi ogniwami swemi Drętwi- 
» ka dolyka'a^y udziela wstrząsnienia wszy= 
„ sikim osobom, które znim są w związku; 
»podobnez  wstrzasnienie następnie, ieśli 
„łańcuch wo łą, tak przerwany zostanie, iż 
, dwie osoby prawemi rękami, iedna dol- 
noy druga górney częsci organow elektry- 


cznych dotykaią, a w lewych rękach dwa 


metallowe ostrza w kropli wody zanurzone 


georet 

» Wzymaią tak iżby się ostrza te bezśrednie 
» Z sobą nie stykały. 12. Jeśli zamiast wody, 
b płomień swiecy się uzyie, wstrząsnienie 
» póty nie nastąpi, póki dwa ostrza metallo- 
» We w płomieniu z sobą się nie zetkną.,, 

Nowe te postrzeżenia Humbolda' pokazu- 
ią dość wielką różnicę w elektrycznych skut» 
kach Drętwika i węgorza elektrycznego; lecz 
dokładnego i zupełnego poznania prawideł 
działania płynu elektrycznego w tych i in- 
nych ryb gatunkach, a tém samém całko- 
witego obiasnienia tego tak ważnego w Fi- 
zyce i Fizyologii przedmiotu od dalszych 


galwanicznych doświadczeń oczekiwać trzeba. 


X. Qundzitt. 


III. 


O NIEKTORYCH POKOLENIACH OWIEC 
AZYATYCKICH. 


Ziaprowadzenie, mnożenie i utrzymywa- 
nie trzód hiszpańskich owiec, pod nazwiskiem 
Merinos znaiomych, powszechnym dziś iest 


w wielu kraiach, mianowicie we Francyi i 
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Anglii ekonomiki przedmiotem, a liczne wtey 
mierze codzienno wychodzące dzieła daią nam 
poz ać, iak ten ważny gospodarstwa oddział 
obfitém iest publicznych i prywatnych bogactw 
źródłem. Przyrodzenie tych owiec, sposób 
ich chowania, delikatność i obfitość wełny i 
niezliczone z niey korzyści, znaiome są, bez 
wątpienia, większey części czytelników na- 
szych, a wskazanie środków ku przeniesieniu 
drogiego tego dobytku w kraie nasze może 
będzie kiedy ma'erya innego pisma mego. 
'Teraz nad niektóremi pokoleniami owiec a- 
zyatyckich zastanowić uwagę postanowiłem. 

Liczne są i nader rozmaite pokolenia o- 
wiec, według różnych klimatów w których ` 
żyią, i rozmaitości pokarmu, którego używa- 
ią; a wpływ tych dwóch powszechnych przy- 
czyn tak iest dzielny, iż niepospolitey nawet 
sławy naturaliści odmiany takowe za szcze- 
gólne poczytywali gatunki. Rozległe niewy- 
mównie w granicach swych Państwo Rossyi- 
. skie, a tém samém zaymuiace rozmaite kli- 
mata i rozmaitego położenia krainy, zawie— 
ra, mianowicie we wschodnio-poludniowych 


swych dzierzawach, kilka wcale rózuych i 
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odmiennych owiec pokoleń; z tych niektóre , 
dla pierwiastkowey swey oyczyzny, oraz wi- 
docznych któremi się różnią, znaków, azya- 
leżeli owce hiszpań- 


tyckiemi są nazwane. 


skie i pochodzące znich Angielskie sławne 


likatnością i dobrocią wełny swoiey, a- 
ckie prawie wszystkie przechodzą ie pię- 
iektóre nawet w delikatności 


są de 


zyaty 
'knością futer, ni 
wełny przewyższyć się niedaią. Głównieysze 


z tych pokoleń są: 
wce Kirgizkie; 9 owce Bucharskie; 4 owce 


1 owce Czerkaskie; 2 o- 


Tybe:ańskie. 
Owce Czerkaskie w całym. swym skła— 


dzie owcom Angielskim są podobne; ogony 


tylko tak maią długie, iż się ziemi tykaią. 
Gatunek ten owiec utrzymuiesie prawie w ca- 
łey południowey Europeyskiey Rossyi, od 
Ukrainy az do Okki rzeki, u narodów "Kau- 
kazkich, i t. d. Wełna na nich iest w pra- 
«dzie twarda, lecz iednostayua i nie w sobie 
kozłowatey sierści nie maąca, na delikatną 
przędzę mało przydatna, ale futra piękne i 


wyborne daie. Iagnięta Czerkaskich owiec 


rodzą się z pięknie kędz'erzawym i niby- fry -. 


zowanym włosem, a dla pomnożenia ich pię- 
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kności wieśniacy Ukraińscy i małorossyiscy 
nowo urodzone płótnem oszywaią, ciepłą wo- 
dą codzienno zmaczaią, za wzrostem zwią— 
zkę tę rozwalniaia, tak iednak, iż całe ciało 
zewsząd ścisle opasaném zostaie. Tak przez 
kilka tygodni trzymane delikatne iagnięcie 
runo w naypięknieysze składa się kędziory, a` 
gdy do należytey przyydzie wielkości i pie- 
kności iagnie, zabite daie znaiome nam na 
futra i czapki rozmaite baranki. 

Drugiém pokoleniem owiec azyatyckich 
są owce Kirgizkie, bezogonwe, czyli tłusto- 
pośladkowe, Steatopygiz; pokolenie to ze wszy 
stkich podobno nayobszerniey się rosciąga i 
nayobficiey trzymane bywa. Narody błąka 
iące się i pod namiotami zyiace całey Azyi, 
a mianowicie Kirgiży, Turkomany, Kałmuki> 
Mongoły, niezmierne mnóstwo ich posiadaią; 
tak dalece, iż każdy właściciel po tysiącu ich 
w trzodzie trzyma, i całe swe nanich boga- 
ctwo zasadza. Kirgiży w samym Orenburgu 
po 150,000 a wiecey ieszcze w Fórtecy Troi- 
ckiey owiec tych corocznie przedaią, z kąd 
potem po calém państwie Rossyiskim rozsyła 
ne bywaią. Swięce i Mydło Rossyiskie, któ- 
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rych tak wielkie mnóstwo w kraiusię po- 
trzebuie i zagranicę . wychodzi, z łoin tychto 
owiec, powiększey części są robione. Per- 
sya cała, Chiny, Tartarya wielka ten iedy- 
nie owieę trzymaią gatunek. Kształt ich wtóm 
naybardziey od pospolitych iest różny, że pysk 
iest garbato iłękowato zachylony, a tył ciała 
nad inne grubszy; pośladki zas całe z massy 
tustey,. ogromney, złożone; ogona w ca- 
le niedostaie, ikości ogonowey, Coccyx, le- 
dwo domacać się można. Wielkość ich w ró- 
żnych kraiach iest różna; są niektóre co po 200 
funtow ważą, a sam łóy pośladkowy trzy- 
dzieście do czterdziestu funtow niekiedy wyno- 
si. "Tłustość ta zbyteczna przykrym iest nawet 

dla owcy ciężarem, i zachodzącą nakształt 
| poduszek się chwieie. 

'l'a zbyteczna otyłość i, iż tak rzekę, 
uprzykrzona narosl skutkiem iest obfitego 
pokarmu a naybardziey słonego napoiu, któ- 
rego owce te w swoich kraiach aż do zby- 
tku używaią.  Pokarmem ich nayzwyezay- 
nieyszym są suche trawy i aromatyczne lub 
słone zioła; tak między trawami: Stipa, Fe- 
siuca; między ziołami: Camjohorosma, Salsola, 


i 
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i rozmaite piołanów gatunki; Pastwiska zaś 
wszelkie w Saletrę i sól z ziemi wysadzaiącą 
wszędzie obfituią; - napóy zwyczayny podo- 
bnież w źródłach lub ieziorach słonych wszę- 
dzie iest pospolity. Przytćm, klima łagodne 
zimę i lato bez owcżarńi na wolném powie= 
trzu iprzy miernym ruchu przepedzaé im 
dozwala. A iako od upałów letnich w pół“ 
nocne, tak od srogości zimna w południowe 
strony wraz ż panami swemi się przenoszą j 
ćo wszystko tey nieźmierney otyłości może 
bydź przyczyną. Iakoż przeniesione w jnne 
kraie i pomienionych wygod pozbawione zna- 
cznie chudną i zgrubiałe swe pośladki utra— 
caią.  Zgrubiale te pośladki u Rossyan Kur- 
dziuk są nazwane. 

Barany Kirgizkie bardzo często po czte= 
ry rogi mniewaią, owszem pięcio i sześcio=ro= 
gowe niekiedy się wydarzaią. Owce pod sży- 
ią maia dwie cycowate narośle, więzyku ru- 
skim Strhy, czyli zausznice, zwane; a iako 
owce fe mięsem i tłustością wszystkie inne 

przechodzą pokólenia, tak wełnę naypodley - 
szą daią. Wełna ich iest twarda, z sierścią 
pomieszana; owszem na niektórych więcey 
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sierści koziey niż wełny prawdziwey widzieć 
się daie; tak iż do tkania tylko grubych koców 
i twardych kilimków iest zdalna. Futra ie-. 
dnak, mianowicie czarnych iagniąt, od Czer-: 
kaskich są pięknieysze, a po Bucharskich, o 
których wkrólce mówić będziemy, naykoszto- 
wnieysze. Nie wełna bowiem miętka i opa -. 
daiąca lecz włos tęgi, pięknie fryzowany, pie 
rzasty i nakształt atłasu lsniący ie okrywa. 
-Sławne są w tey mierze Kirgizkie, u nas Ka- 
ragańskiemi zwane, i Kałmuckie trzody, ró- 
wnie iak ite które z owczarni Mongo!skich i 
innych wędrownych Sybirskich narodów po- 
„chodzą. 

'rzeciém Azyatyckich owiec pokoleniem, 
są owce Bucharskie; te wielkością swą Czer- 
kaskim prawie wyrównywaia, lecz. głowę , 
w porównaniu z ciałem, bardzo małą maia, 
pysk cięki, zaostrzony, ogon długi, gruby, ttu- 
sty, na końcu ścieniony, wełnisty. Runo do- 
rosłych tych owiec iest bardzo gęste, spręży- 
sto -inigtkie, w naypięknieysze kedziory fry- 
zowane; u iagniąt kedziory te są drobne, obra- 
czkowate, i niby sztuką do skóry przycisnio- 


ne, Takowych to iagniąt skórki u Persów i 


j ) 264 ( : 


Bucharów z pierwszey nawet ręki po rublu 

płacić się zwykły. Czarne, siwe, i biało-sre— 
brzyste nad inne są droższe. U iagniąt nowo 
narodzonych włos ten ma glans i delikatność 
jedwabiu, a skład iego iest pierzasto wirowa- 
„ty. Dla tych to futer Bucharowie samce ia- 
gnięta młode zakupuią, i gdy włos naypie- 
'kniey się składa, zabiraią; samice zaś iagnic— 
ta zabiiać za grzech sobie poczytuia.. Stara— 
nie też szczególne o trzodach swych maią ; 
latem mianowicie od upałow słońca chronią 
i wcienin ie trzymaią, lubo te owce u Kir- 
gizow nawet, gdzie żadnego szczególnego 
niedoznaia pielegnowania, delikatności runa 
swego nie zmieniaią. 

Czwartóm azyatyckich owiec pokole - 
niem, są owce Tybetańskie, mniey wpraw- 
dzie naturalistom znaiome, lecz w handlu de-- 
likatnością swey wełny bardzo sławne, z któ- 
rey oddawna na wschodzie uzywane szale, Chal- 
les, robią. Długo niewiedziano w Europie, 
z iakicyby wełny ie tkano, i według zwycza- 
iu, rozmaitym ią przypisywano. zwierzętom. 
Dopiero W roku 1774 Bogle Anglik, który Ty- 


bet i przylogłe kvaie ciekawem zwicdz ł okiem, 
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a pózniey nieco „Jerzy Forster, nieomylnie 
ukazali, że szale te, naydelikatnieysza, którą 
kiedy ręka ludzka udziałała, robota, z wełny 
owiec 'Lybetafiskich w Kaszimir się robią. 
Fabryki Angiclskie i Francuskie próżno usi- 
łowały naśladować tey roboty; materye Eu- 
ropeysk:ch rękodzieł ani w delikatności przę- 
dzy, ani w gęstości i miętkości tkania , ani 
w mocy i stateczności kolorow nigdy kaszi- 
mierskim szalow nie w yrównaly. 

Nakoniec , nie iuż pokoleniem lecz od- 
dzielnym i samey tylko Azyi szczególnym ga- 
tunkiem iest owca dziką, u naturalistow Ovis 
Ammon zwana, która mieszka na górach ska- 
listych i otwartych caley Azyi, i wiekszey 
części Syberyi; Daurya, Mongolia, Kamcza- 
tka, Wyspy Kuryiskie, a wnich mieysca sa- 
motne, odludne, i odwieczne pustynie są icy 
ulubioną oyczyzną. Trzody tych owiec w po- 
miegmonych kraiach są niezliczone; a mació> 
ry z młodemi lagnietami prawie zawsze kue 
py się ti zymaią. Barany maia rogi ostre, gru 


be, szerokie, szrubowato sk ręconcy do 15 fun- 


. tow ważące, któremi uporczywie z sobą wal- 


czą lnawzaiem się zabiaia. Let ich po 
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karmem są wszelkie rośliny górne, a zimo- 
wym chrósty i mchy rozmaite; w każdym 
zaś czasie mieysca, gdaie. sól wysiada, uczę- 
szczaią, ziemię słoną l'żą i roskupuią, Polo - 
wanie na te owce bardzo iest: trudne i pra” 
'cowite, dla rączości ich i szczególney ,biega- 
„nia po skałach sposobności; zwłaszcza że by- 
strym wzrokiem i węchem wszystko. z daleka 
wietrzącym są obdarzone. Mięso młodych tych 

owiec wyborną iest zwierzyną; starych zaś, | 
„mianowieie gotowane, przykrego i odrazaiace— 
go iest smaku. Kamcządąle mięso tych awieę, 
a zwłaszcza tłustość, za nayprzyiemnieyszy. i 
Bogów godny pokarm joczytuia; skór ich na 
kożuchy, rogow na robienie łyżek, kubkow 

tabakierek zazywaia. Tiossyanie w Syberyi 
"gatunek ten dzikim baranem, Stepnoy. baran, 
skamenoy baran, dikoy baran, uązywaią. 


X Jundzitt. 
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Uwagi nad Traktatem początkowey Fizyki 
R 9. Haü y; dziełćm praeznaczoném za elemen- 
tarne w Lyceach francuskich, tudzież nad i iego tlu- 
maczenićm przez X. Aloizego Korzeniewskiego 
Tomow 2.in vo w Wilnie u Józefa Zawadzkiego 
Typografa Jmperatorskiego Uniwersytetu ` Ro- 
ku 1806. 


Tak ważħe w edukacyi publiczney pismo, 
iakiém iest fizyka elementarna, warte iest nay- 
ściśleyszego 1 naybezstronnieyszego rozbioru. 
Smialo można powiedzieć, że fizyka iedna 
z  naypierwszych, naycelnieyszych i naypoży - 
tecznieyszych nauk, chociaż bogata w naywy- 
bornieysze pisma obeymuiące szczególne iey 
części, chociaż doskonalona przez naywiększych 
w każdym rodzaiu ludzi, niema dotychczas 
początkowego dzieła, któreby prawdziwie ele- 
mientarnóm nazwać można. Dwie są, zdaiemi 
się, wielkiego tego niedostatku przyczyny; 
pierwsza zbyteczna rościągłość samey nauki, 
dla a. i trudno iesi w początkowém i 


źw io kém obiać ią dziele, i niepod- bna niema! 


znaleść uczonych, którzyby. wszystkie iey cze3 
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ści równie doskonale obięli i byli w stanie 
wyłożyć. Druga niemniey ważna iest ta: iż 
fizycy z całą spoufaleni nauką wybieraią so- 


bie zazwyczay w obszerney tey przestrzeni 


część „iakąś, którey wszystkie swoie po$wie- 


caia starania, a tém samém czynią sobie in- 
ne części fizyki nieiako obcemi lub mniey do 
swego należącemi wydziału. 

Lecz ieżeli nadto ieszcze przez dzieło 
elementarne rozumieć będziemy takie, z któ- 
rego młodzież w szkołach narodowych po- 
czątkowe i gruntowne w iakiey nauce ma 
czerpać wiadomości, trudność wykonania ta 
kowego dzieła pomnaża się i niemal niepo- 
dobieństwa dochodzi. W takowém albowiem 
pismie, nie tylko wypada Autorowi żniżyć się 
do naypierwszych i nayprostszych nauki po- 
czątków, nietylko potrzeba mieć rzadki dar 
wyłożenia ich w całey iasności i prostocie; ale 
nadto trzeba się myślą. postawić na mieyscu 
młodego człowieka, który ma bydź uczony , 
trzeba znać iego sposob poymowania i przy- 
swaiania sobie nowych wyobrażeń, trzeba te 


pierwiastkowe wyobrażenia jak nayporządniey 
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i nayłatwiey pomiedzy sobą wiązać, ażeby 
Z nich iednę uformować całość; słowem, sami 
chyba nauczyciele, którym diügie doświad- 
czenie wskazało prawdziwą drogę prowadze- 
nia w naukach młodzieży, i którzy razem ca- 
łą umieiętność gruntownie i doskonale obięli, 
mogą pisać xiążki elementarne prawdziwie 
użyteczne. Ale ci właśnie, czuiąc trudność ta- 
kowego przedsięwzięcia, naymniey się na nie- 
pomyślny wypadek narazaig, R. J. Haiig iest 
ieden z tych geniuszow, którzy czynią za- 
szczyt naukom, i którzy stworzeni są do roz- 
szerzenia ich granic. Wiadomo iest Wszy- 
stkim uczonym, iz on, niemal stworzył całą 
naukę krystallografii, i że na nicy świetne 
swoie systema mineralogii zbudował. Ale ie- 
dna ta część niezaspokoiła czynnego iego u- 
myslu, który się wszystkim umieiętnościom 
fizycznym udzielał, pismo; które mamy przed 
sobą, każdego przekona, iż Haüy godzien bydz 
policzony w liczbie dobrych fizykó w. 

Nieznaiae dosyć składu Lyceów francus- 
kich i niewidzac iak daleko iest młodzież 
w nich usposobiona do fizyki, sądzić niemo- 


ge, czyli teraznieysze dzieło odpowiada do- 
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skonale zamiarowi swoiemu; rozumialbym ie- 
dnakże, iż maiąc bydź podług, swego nazwi- 
ska traktatem początkowym fizyki, pow:ano 
obeymować wszystkie iey części, albo przy- 
naymniey pierwsze ich zasady. Z, ley. przyczyny 
zadziwia mię to; niemało, iż widzę całkiem 
opuszczone początki Mechaniki i Statyki, że 
nie znayduię żadney wzmianki Jeografiü fizy- 
czney ani fizyki cial, niebieskich, ile ze Au- 
tor mocny w naukach matematycznych, zape - 
wne iest w sianie wspomnione części z zwy- 
czayną sobie iasnością i dokładnością wylo- 
żyć. Lecz niewiem z iakiego powodu Au- 
tor unikać zdaie się fizyki matematyczney, a 
przynaymniey: niektórych iey części, w dzie- 
le, w którém ogólne wyobrażenie całey umie- 
jętności zamykać się powinno.  Zastanowray 
się więc krótko mad ogólnym planem tego 
dzieła; tu tylko i ówdzie dotykaiąc szczegó- 
łów, które albo większego zastanowienia al- 
bo sprostowania warte mi bydź zdaią sie. 

Autor zaczyna od wykładu tak nazwa- 
nych ogólnych własności cał, czyli przymio= 
tów nierozdzielnych od wyobrażenia materyi. 
Te własności w dwoiakim uważa względzie 
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raz, iako przym'oty właściwie, drugi riz; ia- 
ko pewne siły,: któremi każda materya iest 
obdarzona, Do pierwszych na'eży rozciągłość, 
nieprzenikliwość i podzielność, do drugich 
nayistotniey ciężkość i powinowactwa. //a- 
stanawiaiąc się nad rozéiggloscig, daie wyo- 
_ brażenie'obiętości, massy, gęstości, i dowo- 
dzi dziurkowatości ciał ( porositas.) Przyto- 
czenie iednak transpiracyi na dowod dziurko- 
watości, w mieyscu gdzie o ciałach tylko mar- 
twych mowa bydź powinna i gdzie fenome* 
na zależące od organizacyi całkiem są obce, 
zdaiemi się wcale niewłaściwe. 

Z uwagi sił działających na materyą wy- 
pada nayprzód rozbiór iey własności, mocą 
którey zdolna iest przyiąć wrażenia tychże 
sił, to iest ruchawości Ta uwaga prowadzi 
autora do uwagi ruchu i prędkości; tudzież 
do bezwładności; przytacza on mniemańić fi- 
zykow uważaiących ią iako siłę, i mniemanie 
to przywiedzioném zdaniém Laplace stara się 
osłabić. Lecz ieżeli bezwładność niemoże 
bydź uważana iako siła, mieysce, które iey 
autor w traktacie swoim naznacza, nie iest 
właściwe; tę same uwagę możnaby i dą ru- 
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chawości zastosować, k/óra w żadnym -przy- 
padku sposobem siły. niedziała. 

Spoienić i twardość ciał zależą od siły 
zblizaiacey ich cząstki do siebie, tę siłę au- 
tor nazywa powinowactwem, niżey cokol- 
wiek zastanowimy sie nad tém iego zdaniem. 
Nastepuie potém wykład sprężystości, któ- 
rey autor dokladae daie wyobrazenie. Mo- 
wiąc o ciężkości iako sile powszechney i od 
materyi nierozdzielney ustanawia różnicę mies 
dzy ciężkością: a ciężarem i wykłada ruch 
przyśpieszony, w iakim ciała spadaiące znay- 
dować się muszą. Porównywaiąc ciężkość 
z przyciąganiem w małych odległościach, au- 
tor iest tego zdania, że dwie te siły iedną są 
i tą samą, nazywaiac te ostatnią powinowa- 
ctwém i przypisuiąc iey spoienie, krystaliza- 
cya, złamanić i uginanić się światła, podno- 
szenie się płynów w rurkach włosowych, 
połączenia chemiczne. To zdanić tak daleko 
posunął, iż późniey mówiąc o kształcie czą-- 
stek Zbiórowych pag. 49, powiada; iż dzieląc 
kryształy mechamcznie przez płaszczyzny rós 
wnoległe do pierwszych powierzchni i co - 
raz bardziey zbliżone do siebie, przychodzi- 
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my nareście do cząstek tak drobnych, iz da- 
ley posunięty rozdział, musiałby ie rozłożyć 
na pierwiastki chemiczne, z których powsta- 
ły. Tak śmiałe przypuszczenie zdaie mi się 
przynaymniey' niewłaściwe w dziele elemen- 
tarném, przezńaczonćm dadź poczynaiącey 
młodzieży pierwsze i zdrowe wyobrażenie „ 
umieiętności fizycznych. Bo kiedyż nam do- 
świadczenie pokazało co podobnego? Jakaż 
może bydź rzeczywista i okazalna tosamość , 
między kombinacyami chemicznemi, krystal- 
lizacyą, złamaniem i uginaniem się światła, 
albo podnoszeniem się płynów w rurkach 
włosowych? żadna zapewne. Uwaga fenome- 
nów naturalnych uczy nas, iż wszystkie cia- 
ła ciężą, podobna uwaga pokazuie nam, iż 
istoty różney natury kombinuią się z sobą; ale 
iakiż iest fenomen, któryby te dwa wiel- 
kich zdarzeń rodzaie wiązał i iednoczył z so- 
ba? Bydź to może, że pierwsza wielkich 
tych zdarzeń przyczyna iedna iest i ta sama, 
ale iakże takie twierdzenie dowodami okazać 
łub zwalić? Nigdzie w naukach niewypada 
tak bydź ostróżnym i ścisłym, iak w ustano- 


wieniu pierwszych początków lub definicyi, 
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zwłaszcza dla młodzieży, która mało się za- 
stanawia, a łatwo i uporczywie do pierwiast- 
kowo powziętych wyobrażeń przywyka, 

Jeżeli mi wolno | coko wick nad temi 
pierwszemi początkami Autora rozciągnąć sie, 
rozumiem, iż. bardzo była szczęśliwa myśl 
iego, w. wykładzie ogólnych cial, własności 
wytknąć prawdziwe wszystkich niemal na- 
uk fizycznych zasady; ale razem rozumiem, 
iz Autor niewykonał szczęśliwie tey myśli. 
Mówiąc np. o bezwładności i ruchawości, 
można było uchwycić pierwsze początki me- 
chaniki, i wyrachować fundamentalne pra- 
wa ruchu; uwaga powszechnego ciężenia, nie- 
tylko mogła dadź, pochop do mówienia o bie- 
gu przyśpieszonym, iak uczynił Autor ale 
nadto mogła poprowadzić do rzucenia pier- 
wszych wyobrażeń fizyki ciał Niebieskich. 
Uwaga attrakcyi pomiędzy drobnemi ciał czą 
stkami, obok nauki o sposobie działania cie- 
plika, mogła posłużyć do wykładu spoienia, 
różnych iego odmian i przechodu ciał przez 
stany, lotny, płynny i stały. Z tey; okazyi 
naywłaściwiey było mówić o krystalizacyi , 


którą autor w tćm dziele z naywiększą ile 
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bydź może dokładnością i iasnością wyłożył. 
Własność kombinowania się czyli'powinowa- 
ctwo, bardzo sprawiediiwie pomiędzy po- 
wszechnemi ciał własnościami umieszczone, 
powinno było poprowadzić do wykładu pierw- . 
szego wyobrażenia i ogólnych zasad chemii, 
co Autor całkiem opuścił. Krótko mówiąc, 
fizyka będąc nayobszernieyszą umieiętnością, 
niemoże bydź w dziele początkowćm obięta 
i wyłożona przez szczegóły; gdyź dzieło ta- 
kowe powinno bydź i krótkie i iasne. W 
takim przypadku nie pozostaie, iak tylko wy- 
łożyć pierwsze zasady i dadź nayogólnieyszy, 
i ile bydź może, naykrótszy rys wszystkich 
umieiętności fizycznych; a tak uczniowie po» 
wziąwszy wyobrażenie iey ogólne , i razem 
każdey poiedynczey części, z wielką potem 
łatwością doskonalić się w któreykolwiek z 
nich potrafią. Ale myśl tę chciałem tylko rzue 
cić nawiasem, zatém wracam się do dalsze- 
go rozbioru pisma które mam przed soba. 

Po ogólney uwadze ciężkości, Autor o- 
pisuie ciężkość gatunkową, i okazuie sposo- 
by, oznaczenia iey w każdym przypadku, stąd 
bierze pochop mówienia, o nowych wagach 
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francuskich. Taley przechodzi do mówienia 
o .krystallizacyi. P;zez rozdział mechaniczny 
kryształów; przychodzimy , do otrzymania idh 
iądra, czyli pierwiasł kowego kształtu; takich 
postaci pierwiastkowych iest sześć, to iest:0-» 
strosłup troykątny,sześcian;ośmiościan, grania» 
stosłup sześcienny, d xonastościan 2 równcle- 
głobokow ukośnych równych;,i dwonastościan 
z dwóch ostresłupów «prostych, połączonych, 
podstawami sześciokątnemi.:Lićcz same te ią- 
dro. należy jeszcze uważać iako 'powstaiące z 
cząstek Zbiórowych, nieskończenie drobnych, 
do których mechaniczny podział doprowa= 
dzić nas niemoże. Tych postać powinna bydź 
naypros'sza i naymniey zawikłana, -trzy zaś 
można sobie wyobrazić bryły nayprostsze, to 
iest ostrosłup troykątny, graniastosłup trzy— 
ścienny, i równoległościan. Otoż są elemen- 
ta wszystkich kryształow (a) Poczóm tłó- 
macząc Autor rozmaite postaci kryształów 


przez ubywanie cząstek zbiorowych, oznacza 


(a) Nauka Krystallografii Autota iest bez wątpienia 
iednym z naypięknieyszych tworów Geniuszu 
w naszym wieku, ale postać cząstek zbiórowych 


wezmz( 
prawa tego ubywania a tém samém prawa 
kieruiące budową” kryształow.; Ten piękny i 
doskonały traktat, nieda się, skrócić i w sa— 
iném źródle obeznać s ę każdy; znim poswi— 
nien. Następnie traktat «o ciepliku, wi którym. 
-Autor z właściwa sobie ciasnością: 4 . dąkładno- 
ścią, wiadomą dzisieyszych chemikov; fran- 
cuskich wykłada naukę. Niemam za rzecz pó> 
trzebną wymieniać ciągu myśli Autora w tey 
mierze, ale hiemogę*nie zastanowić się cow 
kolwiek nad nauką wyrażonązew $$. 54: 155. 
która <zdaie 'mi się niedokładna'i mogąca po- 
czynaiącym fałszywe dadź o rzeczy wyóbra- 
żenie. W tych albowiem $$. Autor powiada, 
iż cieplik zbierający się w cielejstałóm aż do 
momentu iego rostopienia, użyty iest na po— 
konanie siły powinowactwa, tak Że cząstki 
ciała mogą ruszać się na wszystkie strony, i 
ciało to zaczyna bydź ciekłóm. Na ówczas 


każda nowa ilość cieplika użyta iest na sto- 


RONA EEO NOR OS ODA ZERWIE NIU EET RE T Meere d 
zdawala-mi się zawsze w tey nauce przypu- 
szczeniem do wolném , bo czastki zbiórowe ma« 
my za nieskończenie drobne, a w takich wszy: 


stkie figury muszą sobie bydź xówne. 
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„pienie eżęści twardych pozostałych. Lecz w 
ciele iuż plynném, przybywaiący cieplik, ca- 
łą swoią moc obraca na pokonanie parcia 
atmosfery, które kiedy zwycięży, cały rościek 
zamienia się w płyn sprężysty. 

Gdyby ta nauka była prawdziwa, wy- 
padałoby, że rościeki tyle tylko maia spoie- 
nia, ile im parcie atmosfery nadaie, a płyny 
sprężyste nie powinne mieć żadnego: W pier= 
wszym .przypadku wszystkie rościeki powin= 
neby się za odieciém parcia atmosferyczne= 
go natychmiast rospierzchać, co iest doświad 
czeniu przeciwne; w drugim wyższa część a- 
tmosfery będąc beż wszelkiego spoienia, od- 
stąpić od ziemi i rosproszyć się po całey prze- 
„strzeni świata powinna. Ze więc ani ieden 
przypadek, ani drugi niema mieysca, należy 
przyznać irozciekom i plynóm  sprzeZystym 
pewień stopień spoienia, na pokonanie które- 
go, proporcyonalna część cieplika użyta w każe 
dym przypadku bydź musi. 

Odtąd Autor nietrzymaiąc się żadnego 
ścisłego porządku, mówi o dwóch powsze- 
chnych ma powierzchni ziemi płynach to iest 
e wodzie i powietrzu, umieszczając w tych 
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traktatach różne pomnieysze, o których s3- 
dzi iż niezaprzeczny maig z niemi związek. 
Wodę uważa, sposobem niemal wszystkich 
chemikow swoiego Narodu, w trzech stanach, 
to iest w stanie lodu, wody, i pary. 

O hygrometryi, właściwiey zdaie mi się 
było mówić pod artykułem pary wodney a- 
niżeli w nauce o wodzie ciekłey. Równie nie- 
właściwie iest przylepione marznienie żywego 
srebra do nauki o lodzie. Prócz tego mróżenie 
tego metalu iest dziś bardzo pospolite, niema w 
sobie nic godnego szczególney uwagi, i nie za» 
sługuie na osobny rozdział w fizyce elemen- 
tarney. W powietrzu, uważa, Autor fizyczne 

jego własności a mianowicie cięźkość i sprę- 
żystość, ztey okazyi mówi o barometrach i 
ich użyciu, a szczególniey o wymiarze wy- 
sokości gór za pomocą tych narzędzi. Przy- 
łączona nauka o pompach zdaie mi się dosyć 
dokładna iiasna. Przez rozszerzanie się po- 
wietrza od ciepła, zepsutą przez to w nim 
równowagę i zrodzone dwa pędy przeciwne, 
tłómaczy autor wiatr wschodni wieigcy w stre- 
fie gorącey. Mówiąc o rozszerzaniu się pe- 


wietrza przez ciepło, przywodzi do$wiadcze- 
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nia Gay Lussac i Daltona, z których się po- 
kazuie iż rozszerzalność wszystkich płynów 
sprężystych iest taż sama. W traktacie o 
parowaniu wody, sprawiedliwie Autor roz- 
różnia parowanie od rospuszczania się tego 
płynu w powietrzu, które tłomacz spowie- 
trzaniem nazwał, lubo rożnica którą w §. 301 
opisał, niezdaiemi się dostateczna i dokładna. 

O wiatrach i meteorach wodnych nad- 
to się autor ograniczył i nadto mało powie- 
dział; nie wyłożył albowiem ani wszystkich 
ich przypadków, ani ich przyczyn. Podo- 
bnie i wykład o początku źródeł nadto iest 
krótki i niedokładny. Same deszcze, iak au- 
tor uczy, pomimo przytoczonych postrzeżeń 
irachunku P. Magyotte nie mogą bydź mo- 
iem zdaniem przyczyną wszystkich źródeł, 
bo doświadczenie nas uczy, iż w czasie nay- 
dłuższych i naymocnieyszych suszy. źródła 
trwaią, i płyną niemal wszystkie rzeki. Prócz 
tego, w kraiach północnych, gdzie w czasie 
zimy przez kilka miesięcy ciągle naymniey— 
$ze niepadaią deszcze, a ziemią zewsząd: śnie-. 
8em lub lodem iest okryta, powinneby o- 


schnąć wszystkie. rzeki, co się z.doświadcze- 
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niem nie zgadza. Naukę swoie o powietrzu 
(à płynach sprężystych kończy autor trakta- 
tém obszernym, iasnym i dokładnym o glo- 
sie—  Poczem następuie obszerny traktat o 
elektryczności 

W nauce tey obszerney i z zwyczayną 
sobie iasnością wyłożoney autor przysiągł na 
wierność teoryi Symmerą potępiaiąc wszędzie 
naukę Franklina. Rozbierzmy krótko niektó= 
re iego myśli. 

Wszystkie ciała dzielą się względem ele- 
ktryczności na przez się elektryczne i nie e- 
lektryczne albo konduktory. Pierwsze mo- 
gą się elektryzować, przez tarcie, drugie tyl 
ko przez udzielenie im elektryczności wzbu- 
dzoney w pierwszych. Nie mogę postąpić 
dalcy bez zastanowienia się nadtém, iż ten 
pierwszy początek autora niewłaściwie iest 
wyrażony ; cała albowiem różnica między cia- 
łami co do elektryczności na tem się kończy, 
że jedne łatwiey a drugie daleko trudniey i 
powolniey przepuszczaią płyn elektryczny, 
lecz wszystkie mogą się elektryzować przez 
tarcie. Dla przekonania się o tém, niechay 


ktokolwiek odosobni tablicę metallową ina- 
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ciera ią drugą tablicą podobną, także przez 
trzonek szkianny odosobnioną, za oddaleniem 
tych dwóch tablic od siebie każda dawać bę— 
dzie niewątpliwe znaki elektryczności. 

Autor przyymuie przypuszczenie Symme- 
` 7a,i koby płyn elektryczny złożony był z dwóch 
różnych płynów połączonych z sobą w stanie 
równowagi czyli, spoczynku, rozdzielonych 
w czasie gdy ciała daią znaki elektryczności. 
Natura tych płynów iest taka, iż dwa po- 
dobne odpychaia sie nawzaiem, przyciagaia 
zaś cząstki drugiego. To przypuszczenie, zda- 
niem. autora lepiey tłumaczy fenomena ele= 
'ktryczne, a niżeli mniemanie Franklina, któ- 
ry ieden tyłko płyn przypuszczał , mogący 
wzbierać i gromadzić się w jednych ciałach, ą 
ubywać w drugich, które względem pierwszych 
znaydą się elektryzowane przeciwnie. Lecz i 
w tey mierze nie mogę póyść za zdaniem au- 
tora. Fenomena wprawdzie elekiryczne mo- 
gą się tłómaczyć i iednym sposobem i drugim, 
lecz w nauce Franklina daleko naturalniey i 
prościey. Prócz tego, ponieważ natura wszę— 
dzie iest nayprostsza inigdy tego dwóma 


niewvkonywa przycz nami, czego iedną do= 
przy ? 5 ą : 
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kazać móże; należy wszędzie w naukach pro- 
stocie przyrodzenia zaufać i przyczyn natu- 
ralaych bez potrzeby nie mnożyć (a). Że 
iest płyn szczególny sprawuiący w ciałach fe— 
nomena elektryczne, to pewna; że są dwa 
takie, tego nas żadne postrzeżenie nie uczy; 
zacóż tedy rzucać wiadomości pewne dia nie- 
pewnych? Gdyby przypuszczenie dwóch pier- 
wiastków dla tłumaczenia fenomenów prze- 
ciwnych było potrzebne i poięcie rzeczy uła- 
twiało , toby i w nauce o cieple potrzeba ko— 
niecznie przypuścić dwa pierwiastki, ieden 
sprawuiący ciepło, drugi rodzący zimno, cze.- 
go iednakze autornie zróbił, i ad piękney pro- 
stey iiasney nauki dzisieyszych chemików nie- 
odstąpił. Aby ciało w przypuszczeniu Symmera 
mogło bydź elektryzowane, trzeba żeby się 
płyn elektryczny rozłożył. Tarcie iest zwy- 
cząynym sposobem którego na 'wzbudzenie 
elektryczności używamy, a dotychczas nie— 


mamy w caley chemii przykładu rozkładania 


(a; Cause rerum naturalium non plures admitten- 
de, quam que vere sunt & phenomznis 
explicandis sufliciunt. 
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się iakiegokolwiek bądź ciała przez samo 
tarcie. Nakoniec w wystrzale butelki ley— 
deyskiey dwa te płyny powinneby sie  spo- 
tkać i nasycić w samym środku azatém ża— 
den znich do powierzchni, do którey dąży 
dóyśćby nie powinien. Ale nie zastanawiam: 
się więcey nad przypuszczeniem całkiem .do- 
wolném które tyle tylko dowodzi, iż ludzie 
samą nawet prostą iiasną prawdą znudzić 
się nakoniec muszą i że chęć wprowadzania 
zawsze w nauki nowości, iest nie wątpliwem 
źródłem ich skażenia, odradzania się i psu- 
cia. 

Ziemia iest powszechnym magazynem 
elektryczności, a każde ciało ma pewną so» 
bie właściwą iey ilość; i elektryzuie się al. 
bo przez roskład tey ilości, albo przez u- 
dzielenie sobie elektryczności od ciał innych. 
'Po co Franklin nazywał elektrycznością do- 
datkową czyli przez nadmiar, to Autor na- 
zywa szklanną ; to co tamten nazywał przez 
niedostatek , ten nazywa elektrycznością Ży- 
wiczną. Ciała elektryczne nacierane o sie- 
bie nawzaiem , nabywaia elektryczności prze- 
ciwnych; nie zawsze iednak to same ciało 
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iednym się elektryzuie sposobem , zależy to 
częścią od ciała ,'o którć iest tarte, częścią 
od iego powierzchni. Moc, którą cząstki 
płynu elektrycznego , zebrane na powierz- 
chui ciała iakiego usiłuią odepchnąć się na 
wzajem, nazywa się nażężenićm elektrycznóm. 
Przyciągania i odpychania elektryczne są W 
stosunki odwrótnym kwadratów odległości, 
autor przytacza doświadczenia P. Coulomb . 
maiące dowodzić tey prawdy. Płyn elekiry- 
czay w ciałach elektryzowanych otacza tyl- 
ko ich powierzchnia nie znayduiąc sig zna- 
cznie w ich środku; a na powierzchni na- 
wet, dla tego się tylko wstrzymuie , że go 
powietrze otaczaiące nieprzepuszcza. Płyn 
elektrycZiy żadnego niema z ciałami powi- 
nowactwa i dla tego równie iest oboiętnym 
dla wszystkich, stąd rozdzielanie się iego 
między ciałami, będzie raczey zależeć odich 
kształtu , aniżeli od ich przyrodzenia. W prze- 
wodnikach , płyn elektryczny rozłożony wy- 
chodai natychmiast na ich powierzchnie, w 
ciałach z natury elektrycznych rusza się po 
woli, podobnym sposobem ieżeli przyczyna 


elektryzniąca ustaie, równowaga przywraca 
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się bardzo prędko w konduktorach a bardzo 
nieznacznie w ciałach elektrycznych. Potém 
Autor wchodzi w obszernć tłómaczenie przy- 
ciągań i odpychań elektrycznych , używaiąc 
zawsze w tém  tłumaczenin teoryi dwóch 
płynów. Moiém zdanićm przyciągania i od- 
pychania elektryczne są tylko pozorne, a za- 
tém wcale inaczey tłómaczone bydź powin-: 
ne, w co iednakże w tém mieyscu wchodzić: 
niemogę. Ale nie podobno zamilczeć że tłó— 
maczenić tego pozornego skutku przez dwa 
płyny tak iest zawikłane, i naciągane, iż 
dotykalnie niemal za fałszywe mieć ie na- 
leży. w $. 418. Autor niesłusznie rozumie, 
iż odpychania ciał elektrycznych przez niedo- 
statek były zawsze skałą czyli [iak tłómacz 
mówi szkoputem ] októrą się rozbiiala teorya 
Franklina , bo względem ciał tych wszystkie 
ciała pobliskie miały zbytek elektryczności. 
Fizycy, którzy się uciekali do otaczaiącego 
powietrza zle się tłómaczyli, i takowe tłó-- 
maczenić było winą ich, a nie nauki. Tłó- 
maczenie działania ostrzów iakozkolwick do- 
wcipne, i z ukontentowaniem od Autora 
wspominane niézdaiemi się objaśniać zupel- 
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nie, mało dotąd zrozumianego skutku, Wy- 
stawiać sobie albowiem ciała tempe, iako z 
wielu ostrzów razem, związanych złożone , 
iest rzeczą cokolwiek naciągnioną. . Prócz 
tego doświadczenie nie pokazuie , ażeby kil- 
ka razem  ostrzów blisko siebie będących 
przeszkadzały sobie w swoiey czynności wza= 
iemnie, ale owszem im ich iest więcey ra= 
zem, tém rozbroienie ciała elektryzowanego 
iest prędsze. Prawdziwe zatćm tłómaczenie 
tego zadziwiaiącego skutku , zostaie zagadnie- 
niem i na czas dalszy. Wykład fenomenów. 
i teoryi butelek laydeyskich iest zwyczayny 
i niema nic coby szczególnieyszego warte 
było zastanowienia. Daley opisuie Autor źle» 
ktrofor, kondensatorai elektrometr ; mówi o elek- 
tryczności przyrodzoney i konduktorach czy- 
li przeciw piorunach, nad któremi niedosyć 
się obszernie zastanawia i kończy pierwszy 
Tom uwagami nad elektrycznością wznieconą 
w niektórych ciałach przez ciepło. 

W drugim tomie Autor kończy traktat 
swóy o elektryczności nayprzód krótkiém wy- 
łożenićm. historyi galwanizmu, opisaniem ko~ 


lumny Wolty i tłómaczeniem znaney dziś po- 
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wszechnie teoryi sławnego tego fizyka; przy- 
tacza różne doświadczenia z tą kolumną i u- 
żywa iey do tłómaczenia uderzeń do$wiad- 
czonych, od' ryb tak nazwauych elektry- 
czonych, Nakoniec wykłada autor i tłómaczy 
fenomena chemiczne połączone z czynnością 
kolumny Galwaniczney, iako to rozkład wo- 
dy i niedokwaszanie się metaliów. W tém 
mieyscu zaniedbał wspomnieć o niektórych 
innych, a mianowicie o formowaniu się prze- 
kwasu solnego i ammoniaku. W nauce ma- 
gnetyzmu, autor po krótkim wyłożeniu hi- 
storyi, przystępuie do wykładn iego teoryi. 
Chociaż niéktóré fenomena magnetyczne po- 
dobne są elektrycznym, inne atoli przymu- 
szaią nas naznaczyć im odmienną przyczynę. 
"Feorya iednakze magnetyzmu ta sama iest co 
i-elektryczności. Za przyczynę fenomenów 
magnetycznych naznacza się płyn: szczególny 
z dwóch złożony, które złączone są z.sobą 
w Zelezie zwyczaynóm, a rozdzielone w na- 
magnesowaném. Płyny jednorodne odpycha- 
ią się nawzaiem, a przyciągaią różnorodne; 
przyciąganie to i odpychanić iest w stosunku 
kwadratów odległości. Każdy biegun, ma- 
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gnesu ma w sobie ieden z płynów, które od 
biegunów ziemi do których końce magnesu 
statecznie są obrócone, nazywaią się płynem 
południowym i północnym. A ponieważ prze- 
ciwne tylka płyny przyciągają się nawzaiem ,, 
więc w jgle, biegun obrócony ku północy mu- 
si mieć w sobie płyn południowy , a obrócony: 
ku południowi północny. Kula więc ziemska 
działa sposobem wielkiego magnesu, a dzia- 
łanić iey pociągające igłę w dwóch kierun- 
kach sobie przeciwnych iest w każdym pun 
kcie ziemi równe. 

Do przyciągań i odpychań magnetycznych 
można całkiem zastosować naukę o podobnych 
zdarzeniach elektrycznych. Działania magne-. 
su przechodzą wolnie przez wszystkie ciałą 
nieniogące przyiąć tey siły. Autor ustano- 
wiwszy te początki tłumaczy niektóre zda- 
rzenia magnetyczne zadziwiaiące, lub na po- 
zór niezgodne z teorya. 

Sily magnetyczne zgęszczone w samych 
biegunach słabieią coraz bardziey postępniąc 
w pręcie magnetycznym ku śródkowi, stąd 
środki działania magnesu położone są blisko 


samych. biegunów. Nienależy jednakże uwa- 
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żać żadnego bieguna iako ieden tylko rodzay 
płynu w sobie maiącego , ale podług zaloze- 
nia P. Coolomb należy uwazać każdą cząstkę 
żelaza za mały magnes maiący dwa swoie 
bieguny. To przypuszczenie ułatwia tłóma- 
czenie niektórych fenomenów które autor 
wykłada. 

Władza magnetyczna nadaie się Zelazu 
naypospoliciey przez udzielenie; a w tako- 
wym razie może niekiedy! sztabka żelaza zy— 
skac zamiast dwóch,/cztćry bieguny; to sa- 
mo zdarzyć się może i w jgle iuZ namagne- 
sowaney; owszem może działanić magnesu 
całkiem w niey bieguny przewrócić. Udzie— 
lenie to daie się igle przez tarcie, naciera— 
iac ią zwolna magnesem z jednego końca 
w drugi, a zawsze w tym samym kierunku. 
Rzecz daleko się prędzey iiepiey odbywa 
przez dwa magnesy, czyli iak nazywaią przez 
nacieranić podwóyne. Uzbroienie magnesów, 
czyli utrzymywanie kawałków żelaza w miey— 
scach ich biegunów, znacznie pomaga, do u- 
trzymania i powiększenia ich siły. | 

Nie we wszystkich punktach ziemi igła 


magnesowa przypada na sam południk, to 
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iey olstgpienie od poludnika nazywa sie gbo- 
czeniem igły. Podobnie nie wszędzie igła za- 
chowuie kierunek poziomy, i takowe odsta- 
pienić od. poziomu nazywa się iey pochyło- 
ścią. Prócz tego igła magnetyczna ulega 
w wielu mieyscach szczególnemu wahaniu, 
kióreby można nazwać ie" ruchem dziennym, 
zazwyczay albowiem postępuie na zachod od 
rana do południa, wieczorem zaś na wschod 
się cofa. Oprócz tych odmian regularniey— 
szych, podpada niekiedy zmianom nieporza- 
dnym, czyli zamieszaniom, którym trudne 
iest pewną naznaczyć przyczynę. Co do zbo- 
czeń, autor przypuszcza, iż kula ziemską nie- 
tylko działa sposobem wielkiego magnesu, 
ale nawet tak iak gdyby różne iey punkta 
miąły szczególne bieguny; przebiega potém 
różne domysły fizyków o przyczynie magne ~ 
iyzmu kuli ziemskiey; o wynikaiących 'stąd 
odmianach w położeniu igły, i zdaie się przy- 
chylać do tego zdania, iż wszystkie cia'a 
ziemskie podlegaią z natury swoiey działaniu 
sily magnetyczney, lubo my w samém tylka 
żelezie wzbudzać ią dotąd umiemy. 


Nakoniec mówiąc o magnetyzmie kru- 
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szców  Zélaznych, Autor dowodzi, iż wszy- 
stkie żelazo zagrzebane w.ziemi i mało w so- 
bie kwasorodu maiące, iest naturalnym ma~ 
gnesem, chociaż stopnie tego namagnesowa- 
nia bardzo mogą bydź różne. 
Ostatnia część fizyki, którą Autor iasnó 
i obszernie dosyć wyłożył, iest Optyka. Ro- 
źbiór choćby naykrótszy tey. części przedłu- 
żyłby teraznieysze pismo nad zamiar.Prócz tego 
część ta fizyki matematyczney od dawna do wy- 
sokiego doskonałości: posunieta stopnia, nic- 
by nam niepodała nowego i szczególnieyszey: 
godnego uwagi. Nie pozostale nam zatóm, 
iak tylko zastanowić się nad samém tluma- 
czeniem; i ponieważ tłómacz nigdzie wła» 
snych nie położył przypisków, ani uwag, ca-- 
ły rozbiór kończyć się musi na uwadze ię- 
zyka. Kat 
Winniśmy zapewne tłómaczowi wdzięczność 
że się zaiął pracowitém przełożeniem tak ob- 
szernego i użytecznego dzieła; ale z żalem wy- 
znać nam przychodzi, iż polszczyzna wcale 
nie iest poprawna i iasna. W wielu miey— 
scach zachowany iest całkiem tok i skład wy 


razów francuskich, i to do tego stopnia, iZ nie= 
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umieiący tego ięzyka zaledwo myśl Autora 
zrozumieć potrafią. Oprócz tego, tłómacz 
niekontent z niektórych wyrazów iakcżkol-- 
wiek iuż w języku naszym utartych, two- 
rzył częstokroć na mieyscu ich inne, których 
fizycy przyiąć zapewne niezechcą, poniewaź 
nie są szczęśliwiey oddane od iuż uzywa- 
nych. I tak Barometr zdawna iuż oznaczo- 
ny wyrazem ciężkomierza podobało się tłuma - 
czowi nazwać cieśńiomierzem. Rzecz pewna że 
ciężkomierz nie oznacza Ściśle tego co ozna— 
czać powinien , ale inowy wyraz tłómacza 
nie iest od podobnego wolny zarzutu, a cięż= 
komierz oddaie wścisłćóm znaczenia wyraz 
Barometrum. Podobnym sposobem dawno u 
nas w elektryczności używany wyraz odoro- 
bnienia, odosóbniony, tłómacz na gorszy daleko 
osamotnienia, osamotniony przerobił. Nazwisko 
proste i w pospolitym nawet używane iezy— 
ku tkliwości albo dotkliwości (irritabilitas ) na 
przykrą zaiątrzalność przekształcił. To sa- 
mo: wypadłoby powiedzieć i o twardey itago- 
dney. matce [dura et pia mater] o iednorodzay- 
ności zamiast iednostayności, o cymbatach za— 
miast dzwonków i tym podobnych. W na- 
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ukach którym iuż pewien nadano slównik, 
choćby też w niektórych wyrazach mniey wła 
ściwy, daleko iest lepiey trzymać się iuż przy- 
iętych wyrazów, aniżeli tworzyć co raz no+ 
we; inaczey, maiąc w każdey umieiętności ty= 
le słówników ile piszących, niebędziemy w $ci- 
slém znaczeniu mieli żadnego. 

Dodaymy ieszcze i to, iż niektóre wy- 
razy i sposoby mówienia tlómacza wcale 
nie są polskie mp. nie mówi się Niebo obłoczy- 
ste, ale niebo pochmurne; ńiemówi się mu- 
skuły czyli mięsa się trzepiożały, ale się mó4 
wi mięsa drgaly, a ptaki się trzepiotały; nie— 
wolno mówić strońy któremi ciała na siebie pá- 
trzą (les parties par les quelles les corps se 
regardent) albo Że biegun ieden patrzy ku 
biegunowi drugiemu; ale się mówi, strony, 
któremi ciała obrócone są ku sobie, biegun 
obrócony ku biegunowi. Sustawy nazywaią się 
po polsku stawy ; złudzacze, oszusty; elektry— 
czność smolna, żywiczna i t: d. Le Physicien 
de Pavie, znaczy Fizyk Pawiyski, a nie Paz: 
dewski iak} tłomacz wszędzie wyraża, 

Ale to pominąwszy nie umieiący iężyka 
francuskiego zawsze znacznie z pracy tłuma- 


Marzec 1806. I 
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cza korzystać będą; a publiczność mie male 
na iém zyszcze; kiedy JX. Korzeniewski z 
* chwałą i rzetelnym młodzieży pożytkiem w 
fizyce prącuiący wielu w zgromadzeniach za- 


konnych znaydzie naśladowcow. 


„Jędrzey. Śniadecki. 


V. 
ROSLINY JADOWITE. 


Bielun Dziedzierawa Datura Stramonium. 


D. Stramonium, pericarpiis erectis, ovatis; foliis glabris. 
. Lin. Syst, Veget. Ed. Gmel. p. 379. 
Opisanie Roslin p. X. Jundzilla p. 159. 


Dziedzierawa rośnie wszędzie około wsi i 
płotow na gnoiach i gruzach, kwitnie od Czer= 
wca do Września. Kwiaty z podziałow gałęzi 
wyrastają. Korona leykowa!a, przeszło dwa ca- 
le długa, nieco sfaldowana, brzeg pięciu ostre—, 
mi zębami osadzony; wewnątrz pięć szydłowa- 
tych pręcików iest przyrosłych, na nich głów- 
ki pyłkowe żółte, podługowate. Kielich ner- 


kowaty, około dwóch calow długi, u spodu 
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pękaty, pięciu faldami i na wierzchołku ty- 
luż zębami oznaczony. 

Zarodek nadkielichowy, piramidalmy, czte- 
rodzielny, drobnemi ko cami osadzony. Słu- 
pek nitkowaty; znamie nieco włosiste. To- 
rebka nasienna początkowie zielona, grube- 
mi, ostremi kolcami osadzona, z doyrzałością 
coraz bardziey ciemnieie; nakoniec pęka się 
dobrowolnie, dzieli się na cztery przydziały 
i komorki, i nasiona swe rozsiewa. Nasiona 
te są czarne, nerkowate, chropawe, pomar- 
szczone. Łodyga i gałęzie są dwudzielne: 
liście wielkie, nieforemnie wycinane, kończa= 
te; korzeń biały, włoknisty. 

Roslina ta we wszystkich swych czę— 
ściach iadowitą dla ludzi kryie truciznę. Wła- 
sność nayprzód rozweselania a polćm przy- 
tępiania i odeymowania nawet wszelkiey czu- 
Tości czyni ią do Opium wielce podobną. Kämp- 
fer powiada, iż w Indyach z Opium, konopi, i 
nasion dziędzierawy robią gąszcz , którego 
skutkow na samym sobie doświadczył. Po u- 
Życiu tey mieszaniny czuł niewymówną weso- 
tość, mówił mało, lecz wszystkich ohecnych 


uprzeymie ściskał, 


) 297 ( 

Wszystkie części tey Rosliny, mianowi- 
cie wewnątrz użyte, sprawuią odurzenie, u- 
tratę zmysłów, szaleństwo, nadzwyczayne 
marzenia, drzączkę, targanie członkow , zi- 
mne poty, zbyteczne rozszerzenie zrenicy 
w oczach, utratę mowy, palenie żołądka, na 
koniec apop exyą i śmierć. Dzielném | w tém, 
zdarzeniu lekarstwem są womity, klistery 


z oleiu, masła, mleka, i t. d. 


Józef Liboszyc. 


Vua m R R O y n nt 
$ f * SEN 
VE 


CIĄG DALSZY STOPNIOWANIA NATU. 
RY W UTWORZENIU CZŁOWIEKĄ, 


O ludziach g ogonami i dzikich. 


J. B. Robinet nie idąc za natura, lecz w swo- 
im gabinecie osnowawszy systema, nowe prze 
pisał przyrodzeniu prawidła; a chcąc iego dzia- 
łania z uroieniém swoićm pogodzić, przywi-. 
dzenia niektórych ludzi i wyrody czyli wy- 
boczenia natury od praw powszechnych po~ 
liczył między ciągłe i porządne działania, 
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Niedosyć Ze napełnił morze ludzmi, zdam 
ło się ieszcze na lądzie pośrednie między zwie- 
rzętami a człowiekiem utworzyć iestestwa, i 
tym cechę organizacyi źwierząt w ogonach, 
a charakter ludzi w postaci i własnościach ro- 
zumu nadać. Przywidzenia niektórych auto- 
rów i podróżo-pisarzów do ao systema- 
tu posłużyły, 

Jan Struys [s] mówi, iż widział na wy- 
spie Formozie męszczyznę, który miał ogon. 
długości stopy, okryty włosami czerwoniawe- 
mi, i bardzo podobny do ogona wołu; ten mu 
opowiadął : że ludzie w stronie południowey 
tey wyspy, mieli ogony iemu podobne. : 

Znaydowano na wyspie Manilli, ludzi 
czarnych, Zyiacych w skałach i drzewach S 
Zwierzece prowadzących życie; widziano iż 
z nich wielu maia ogony od 4ch do 5ciu cali 
(t). Kobiety połogi swe odbywaią w drzewach, 


natychmiast Same się i plod swóy w rzekach 


(s) Voya; es de Jean Struys. Rouen. 1719. T, r. p. 
100. 

(t) Gemelli, Caveri Voyage autour du monde T. V. 
Paris 1727. 
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obmywaią; przydaie , iz Missionarze, Jezuici 
godni wiary upewniali, iż Mangienczycy w środ- 
ku wyspy Mindoro, bliskiey Manilli, mieszka- 
iący, maig talże ogony od 4ch do 5ciu cali; 
żadnego nie maią rządu, chodzą nadzy, inie- 
kiórzy znich przyięli wiarę katolicką [u] 

'Felliamed [w] wierząc w ludzi ogonia- 
stych za udzielny gatunek ich policza i przy- 
tacza niektóre przykłady: w Trypolis widział 
iakoby Telliamed Murzyna nazwiskiem Maha- 
meda, który był siły nadzwyczayney, obro-, 
sły włosami i miał pół stopy długości ogon, 
był rodem z wyspy Borneo, i opowiadał mu 
że iego ociec miał ogon podobnie iak inni lu- 
dzie tey krainy, gdzie chodzą nago, i gdzie o- 
gon nie wstydzi ich, iak w Europie. Cieka- 
wy ten naturalista, powziął podobną wiado- 
mość w Pizie od iedney dziewczyny. 'Ta po- 
wracaiąc z Liworny do Pizy: w roku 1707, ma- 
iąca lat o$mna$cie, spotkała trzech oficerów 
francuskich, z tych ieden, jak się przekonała, 


był z ogonem. Był to człowiek wysoki, przy- 


(u) Tamże pag 87. 
(w) Telliamed, T, IL 
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sioyny, mógł mieć lat 35, twarzy białey, bro- 
dy czarno zarastaiący, gęstey, brwi długich i 
nawisłych, był obrosły, a włosy miały półsto- 
py długości. 

Z tego postrzeżenia wnosi Ttlliamed iż 
to są ludzie udzielnego gatunku, tak iak w ro-- 
dzaiu małp, gdzie ieden gatunek iest z ogo- 
nami a drugi bez nich. 

Rożźbieraiąc te postrzeżenia podrózo-pi- 
sarzów, i maiąc cokolwiek wyobrażenia hi- 
storyi nalu'alney, łatwo można się przekonać 
o złym stosunku Autorów, ludzi z ogonami 
w udzielnym gatunku mieszczących. 

Znaki powszechne w nogach lub zębach 
źwierząt, stanowią rodzay, a szczególne od-= 
miany przy znakach powszechnych, stanowią 
gatunek i w każdym gatunku iestestwa upoto- 
mniaią się, i znakow pewnych, które ozuacza- 
czają ten anieinny gatunek, nie tracą, adi od- 
mieniaią, iiakie iestestwa przed wieki miały 
cechy gatunkuiące, te i dzisiay w naydalszych 
pokoleniach znayduia się. 

Wedle tego powszechnego prawa natu- 
ry, rodzay ludzki, ieśliby miał odmiany iakie 
zewnętrzne lub wewnętrzne, równieby się ga— 
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tunkowal; a z tego względu ludzie ż ogonami | 
podobnych maiąc poprzedników, podobnych 
wydawaliby następców: 

Wyboczenia natury od praw powszeż 
chnych 'w utworze iakiego dziworodu, za 
szczególną odmianę, a tém samém za udziel- 
ny gatunek brać niemożna; cechy tylko ro- 
dzaiowe i gatunkowe w iestestwach odradza- 
ią się. 

Dziworody ż pomięszdnia różnych ro= 
dzaiów bydź niemogą, lub ieśliby były upo- 
tamniać siebie niezdołaią; upada zatém i dru- 
gi wniosek iż ludzie z ogonami mogą bydź 
płodem z połączenia Ourangoutanow z rodza- ` 
iem ludzkim. 

W teoryi iestestw organicznych mócno 
wytłumaczył „Jędrzty Śniadecki [x], że wy= 
„rodki od pierwiastkowego natury układu 
„odstępne, upładniać, mnożyć się i rozra- 
„ dzać niemogą. Siły bowiem organiczne ró- 


» ¿nych rodzaiów 'są sobie przeciwne i stąd 


[x] Jędrżeia Śniadeckiego Teorya iestestw organis 
cznych. R. 8. Odradzanie się ieste:tw organie 
cznycha 
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„albo żadna iaiu organiczna niedostaie „Asię 
„ władza, albo gdyby iaka poczwara urodzi 
„, ła się, tedy dla niedoskonałości własney or- 
„ ganizacyi żyć niebędzie mogła, lub też zna- 
3 lazłszy się w naturze sama bez żadnego ro- 
» dzaiu i gatunku, Żadney rodzaiawey fun- 
,» kcyi pełnić niebędzie .zdolna ;, 

Ani przeto połączenie ludzi dzikich z źwie- 
rzętami, ani wyrodzenie się poiedynczego ie 
stestwa, składać udzielny gatunek: ludzi z o= 
gonami mogły. Zdarzenie na niektórych oso- 
bach trafione płodowi następnemu udzielone 
bydz niemoże. 

Prawda że Maupertuis [y] oi nam 
wiadomość przenosu wyrodków w potomki, 
mówi on: że ,, Jakób Ruhe Chirurg w Berli- 

„nie maiący sześć palców urąk inog, miał 
$ unik. Elżbietę Ruhen z podobną wielością 
„palców, a ta otrzymała ią od swey matki 
„ Elżbiety Hortsman de Rostock. Elżbieta Rü- 
» hen ośmioro maiąc dzieci udzieliła obfitość 
» palców dla czworga. Jakób Ruhe ieden z sze- 


» Sciopalcowych iey dzieci ożenił się w Gdań- 


[y] Oeuvres de Maupertuis T. 11. 
Marzec 1406. K 
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„sku Ru 1956 z Zofią de Tungen, inia! z niey 
„sześcioro dzieci z tych dwóch chłopców było 
„ sześcio - palcowych. ,, 

Gdyby te wyboczenia natury od praw 
powszechnych udzielały się potomkóm, we 
wszystkich dzieciach równie bydzby powin-- 
ny, bo niema dostateczney przyczyny dla cze- 
go wiednych było sześć palców, u drugich 
nie. To świadectwo Maupertuis z własnego do— 
świadczenia wątpliwe mi się bydź wydaie. 
W moiey wiosce mam człowieka z sześcio- 
palcami uiedney ręki, iednak przodkowie 
iego niemieli, i dzieci, których iest czworo, 


maią po pięć tylko palców. 


Różne zdarzaią się wyrostki w ciele. Ogon 
ieśli istotnie znaydował się u iakiey osoby, 
bydź mógł wyrostkiem [apophysis] i prze- 
c.. nemém kości pacierzowey, lecz nigdy 
oznaką szczególnego gatunku ludzi. 

W kraiach ciepłych, gdzie moc słońca, 
mdłe i rzadkie czyni ciało, gdzie ta siła na— 
kości i całą machinę wywiera się ; częstsze są 
wyrostków zdarzenia. Ta uwaga zgadza się 


świadectwem Jana Strug&, który opisuie, ze 
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w południowey stronie wyspy Formosa, częst- 
sze znayduią się ogony. 

W Afryce częste są nadzwyczayne wy- 

rostki u kobićt, udzielni są ludzie, których 
iest powinnością czynić operacyą nimfotomią 
nazwaną [2]. W niektórych kraiach Arabii i 
Persyi nimfotomia nakazana iest dziewczy - 
nom, iak obrzezania chłopcom [3] 
.  Koáé ogonowa [coccyx] ostro kończąca 
się złączona z częścią niższą kości kuprowey, 
i u naszych kobiet częściey iest dłuższa iak 
u męszczyzn. Zbliżenie się tey kości ogono- 
wey ku nizszey części łęku, czyni wadę 
mnieyszey miednicy i trudność w rodzeniu: 
Zbytni wyrostek tey kości, mógł naśladować 
kształt ogona. 

Te uwagi z prawidłami powszechnemi i 
nieodmiennemi natury zgodne, równie zbi- 
iaig świadectwo Ttlliameda o ogonach słysza- 
nych i przez niego widzianych. 

Do postrzeżeń śwoich, przyłączył ieszcze 
powieść dziewczyny pizańskiey o ogoniastym 
Musa Aen i o A (OCT RAA 
[z] Dictionaire de Chirurgie Art. Nyphes. 

[x] Histi: natur. de Buffon. T. IV. 
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francuzie. W wieku przeszłym lat o$mnaście, 
niemogły dziewczynie nadawać tyle doświad- 
czenia, aby na iey powadze gruntować prze- 
konanie można. 

. Omyłka , mogła nadać fałszywe iey wy- 
obrazenie którego Telliamedowi udzieliła. 
o Ludziach dzikich. 

Niektórzy filozofowie nadawszy władzę 
naturze dążenia ustawnego do odmiany na 
lepsze powiedzieli: iż każda odmiana iest 
chęcią lepszości, każdy nowy stan iest przy- 
czyną, iż iest stanem doskonalszym. 

Takie tłumaczenie nie uspokaia rozumu. 
Jakaż to iest władza natury dążenia do le- 
pszości ? Ta władza czy się w maieryi za- 
sadza? wyobrażenie lepszości zależy od poró- 
wnania i stosunku dwóch lub wielu przedmio— 
tów. To porównanie nie może bydź, iak dzie- 
łem poięcia, myśli i sądzenia. Więc materya w 
utwor iestestw wchodząca, pierwiey będzie my— 
śleć , niżeli odmieni iedne iestestwo na lepsze. 

Jeśli ta władza iest duchem, więc wszy- 
stkie siły i własności materyi giną, chemia 
i fizyka upada, i wróciemy się do początku, 


od którego zaczynało się oświecenie. 
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Filozofowie odmieniaią systemata  ró- 
wnie iak kobiety swoiemody istroie; po użyciu 
różnych wzorów i ksztaltow, wiacaią się do 
pierwiastkowych wynalazkow. Duchy napeł- 
nią znowu ziemię, każdemu ruchowi, i wszel- 
kim czynnościom usługiwać będą. 

Po takićm nadaniu sił i władz naturze, 
niepozwolono, aby człowiek zaraz nastepo- 
wał po źwierzętach, materya musiała się o- 
czyszczać i delikatnieyszą stawać, nim do skła- 
du człowieka użytą bydz mogła. A tak wprzód | 
zaczynały się wyobrażenia ludziw żwierzętach, 
potém następowały półludzkie twory, Syreny i 
ludzie morscy, daley lądzie zogonami, po nich 
ludzie dzicy, czarni iszpetni, w końcu prawdzi- 
wi ludzie, biali i przystoyni. 

Naydalsi od doskonałego tworu ludzkie- 
g0,są murzyni czarni z nosami szerokiemi i pla- 
skiemi, ustami grubemi, z wełną na głowie za- 
miast włosow, z poieciem ograniczoném i pra- 
wie instynktemtylko zwięrzęcym. Lecz i wtym 
gatunku murzyni ku północy mieszkaiący, maią 
kolor miedziany, ołowiany, oliwkowy, a zbliże— 
niem się swoiem do koloru białego , tracą moc 


ciała, a nabywaią większych sił duszy, 
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W dalszém doskonaleniu się natury na- 
stępuią Hottentoci, cery oliwkowey, włosów 
krótkich, czarnych,kędziorawych i prawie wel- 
nianych, bląkaiący się, bez domów , niepo-- 
dlegli i lubiący wolność. Kobiety daleko są 
mnieysze od meszczyzn, maig wyrośle skóry 
twardey i szerokiey, które od kości krokowey 
do udow nakształt fartuszka spuszczaią się [2], 
głowę maia wielką, ciało chude, członki cien- 
kie, żyią rzadko dłużey nad lat 4o. Kafrey- 
czykowie mieszkańce strony wschodniey A- 
fryki, są wyżsi od Hottentotów, mniey szpe- 
tni, nosy maia proporcyonalnieysze , członki 
grubsze, cery $niadey, a tak rysy ludzi ku 
wschodowi bardziey się kształcą. 

Laponczykowie północney Europy,Gron- 
landy, Samoiedy Azyatyccy, ludzie dzicy cia- 
sniny Dawis w Ameryce, są mali i szpetni, 
twarz bardziey podobna do Ourang-outan- 
ga, szeroka i płaska, nos ledwo się podno- 
si nad szczęką wyższą, policzki wyniosłe, o 4 


czy małe i ku skroniom zwrócone, włosy twar— 


ate À—M———M7 


(2) La description du cap par Kolbe T. 1. p 9r. voy- 
ez aussi le voiage de Gourlai p. 291. 
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de, uszy wielkie i nadstawne, Źrenica oka 
żółta, cera $niado-Zóltawa, szyia krótka, fi— 
gura szeroka i prawie kwadratowa. Kobiety 
Gronlandzkie są małe, szpeine, piersi mię- 
tkich i tak długich, iż ie za plecy daiac sać 


dzieciom zarzucaią. 


'Tatarowie zaymuią niezmierne kraie A- 
zyi, wszyscy prawie maia twarze wyniosłe, 
szerokie i marszczone, nos krótki, i wielki, 
oczy małe i wpadłe, zęby długie i rzadkie, 
powieki nawisłe na oczy, cera ogorzała i o- 
liwkowa, włosy czarne, broda rzadko zarasta, 
uda wielkie, nogi krótkie. Szpetnieysi od 
tych są Kałmucy. Różnią się iednak cokolwiek 
od siebie, stosownie do kraiu i mieszkania. 
T'atarowie nagayscy są mniey szpetni od Kal - 
mukow. Mieszkance Tartaryi nie podlegley i 
Tatarowie Mongolscy są obyczaynieysi i mniey 
szpetni. 

Chinczycy, podobni bardzo do Tatarów. 
Japonczycy równie podobieństwo do nich o- 
kazuią, są tylko żółtawsi lub czarniawsi. 

Jndyanie są prawie wszyscy oliwkowi lub 
żółlawi, rysem twarzy i wzrostem zbliżają się 


í—— 
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do Europeyczykow; ciała ich są mnieysze, lecz 
zato golenia i uda dłuższe. 

Persowie, Arabowie, Egipcyanie, Mauro- 
wie są ludzmi pośredniemi między Jndyana- 
mi a mieszkańcami Kraiów. umiarkowanych. 
Od 20 stopnia szerokości pólnocney do 55 
ludzie chociaż koloru €zarniawego i ogorza- 
łego, są przystoyni. 

. Europeyczykowie są przystoyni, lecz na- 
czelney doskonałości natury nie stanowią; nie- 
maią piękności doskonałey i wspaniałey, która 
się sama przez się podoba, ani przysady sztu- 
ki, ani dodatkowych potrzebnie wdziękow. 

Odebrać naszym kobietóm pobiały, ró-: 
że, przysadne pokrycia twarzy, zwrótność wy— 
siloną, drażliwy układ ciała i dalsze przyda- 
tki oczy i zmysły mamiące, niewiem czyby 
iakie wdzięki piękność stanowiące zostały sie? 

Krew narodowa rzadko w którym kraiu 
się została, słabość rządowa, i nietrzymanie 
gotowego do boiu żołnierza w dawnych cza- 
sach, napadóm różnych barbarzyńców otwie- 
rały wróta. Portugalia, Hiszpania i część Fran- 
cyi długo były pod panowaniem Maurow. 


Lud ten Afrykański w zmieszaniu się z Eu- 


\ 


N 
| 
( 


) 510 ( 

topeyczykami zostawił ślady w kolorze twa- 
rzy żółtawym i ogorzałym. Hunnowie z Azyi, 
a późniey Tatarowie, częste na kraie polskie 
czyniąc napady, zamącili krew Scyto-Sarma- 
tów. Czarne oczy i włosy, wyniosłość i sze- 
rokość wyżsżey szczęki, a węższość ku bro- 
dzie, zdaią się bydź zabytkami mieszkańców 
kraiü gorácego. 

Włosi, Turcy, Grecy, Czyrkassy i Ge- 
Orgianie są gatunkiem naypięknieyszych lu- 
dzi.,, Włosi mówi JZnchelmon [5] maia ry- 
„sy szlachetne iwydatne, twarz iest wielka 
„ pełna izupełnie doskonała. Głowa naypo- 
» dleyszego rzemieślika może bydź użytą za 
» wzór bohatyrów, a kobieta z nayniZszego sta- 
„nü, może bydź obrazem Junony, Grecy 
kształty swoich posągów, których ułomkóm 
się dziwimy, brali w swoim kraiu. Było 
wiele świąt ustanowionych, w Sparcie, les 
bos, Paros, na których dziewczęta ubiiały się 
o nagrodę piękności. Polibiuiz mówi [4],, iż 


(3) Histoire de l'art chez les anciens. T. L Tradu- 
ction françoise. 

(4) Pauzanias lib. VII. i IX. 
Marzec 1906. L 


s 
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„żaden narod nierównał się pięknością Gre- 

,kom; Artyści grecey na wzór swoich pie- 

»kno$ci robili posągi, które powszechnie od 
„ wszystkich kraiów zostały upodobane i przy— 
5» ięte. 

Rysy tych piękności znayduia się w €zyr- 
kassach i Georgiankach; boczne twarzy wy- 
rażenie iest podobne greckim; brew przez cie- 
kość i delikatność włosów, zdaie się bydź ni— 
cią iedwabną, zakrzywioną; czoło miernie wiel- 
kie, gładkie, oczy i ręce podobne Palla- 
dzie Fidiasza talia wspaniała WVenery gre- 
ckiey. Kobiety georgianskie , czerkaskie i 
w części tureckie, maia brodę zupełnie okrą— 
gla bez dołeczka we środku, są wysokie, pię- 
kne, wysmukłe w stanie; twarz biała, i piękne: 
oczy wielkie, łagodne i pełne ognia, nos la; 
dny, wargi rożane, usta małe i $mieigce sie, 
włosy czarne, skóra gładka, delikatna,iak aga- / 
mit w dotykaniu wydaie się. 

Zyczyćby trzeba aby moralność upow- 
„szechniona zniosła, religiyne i narodowe prze- 
„sądy, oraz wzaiemne ludów obrzydzania się, 

kióre nie interessem ludzkości, ale osobistych 
wideków są dziełóm. 
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Takim stopniowaniem niektórzy natura 
liści do doskonałey człowieka piękności do- 
prowadziwszy, poglądaią na Murzynów, Flot- 
tentotów, Kafreyczyków , iako na pośrednie 
iestestwa między Zwierzatami a człowiekiem 
i więcey w nich własności źwierzęcych , iak 
darów ludzkich upatruią. 

Rozbiór anatomiczny członków zewnętrz— 
nych i wewnętrznych, zniosł zupełnie wąt- 
pliwość, gdy ludzi dz:kiemi zwanych, niezna-- 
lazł bydź różnemi od wyobyczaionych. 

Szpetność, małość wzrostu, czarność skó- 
ry, leniwość do pracy mieszkańców pod go- 
rącemi strefami, a zbliżenie się do kształtu re— 


gularnieyszego twarzy, wzrost większy, i wię 


(ksza białawość skóry pod umiarkowanemi, 


w końcu zupełna białość ludzi pod zimnemi 
strefami mieszkaiących, okazuią, iż te odmia- 
ny niesą cechami różnych gatunkow ludzi, lecz 
skutkami zbytecznego upału słońca. 

Równo z podziałami ziemi, stosownie. 
do położenia ku słońcu, odmiany w ludziach 
postrzegają się, więc nieudzielny gatunek, ale 
udzielna moc ciepła, stanowi tę różnicę. 


Niedołężność ileniwość do pracy, ró- 
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wnie są skutkiém: zbytecznych upałów, Cia- 
ło ich iest mdłe i słabe, nerwy y muszkuły 
nie maiąc tey sprężystości, co w kraiach zi- 
mnych, mało ie ruchawemi i władnemi czy- 
nią. Wcześna dóyrzałość, wcześną moc ud 
płodnienią i krótkość wieku, z tey pochodzą 
przyczyny, większy bowiem odchod materyi 
odżywney przez parowanie a niżeli oney 
przybytek przez branie pokarmów, organi- 
zacyą ich roskłada, słabi i wkrótce niszczy, - 

Iedrzey Sniadecki ( 5) pięknie wytlu- 
maczył skutki ciepła, iakie na ciałach do- 
świadczaią się, mówi on „ile ciało cierpi od 
„, niedostatku ciepła i w czynnościach swoich 
„ Słabieie tyle i odzbytku uszczerbku pono- 
„Sé musi. "To bowiem co stopień potrzeby 
» przewyższa, sile organiczney pomocnym 
»„ bydź niemoże, processów organicznych nie 
$ pomnoży, a zatém do organizacyi tylko i 
»Odchodóm sprzyiać będzie... która wła 


„ dza ciepłą iako Stopniami aż do naywięk= 


4 


(5) Jedrzeia Sniadeckiego, Teorya iestéstw orga 
nicznych R. 4. paragr: 82. 


) 314 ( 
„szego zbytku natężać się może, tak nakoz 
„niec całkiem Organizacyą rozwiązać i ma- 
» teryą pod prawa chemiczne poddać będzie 
, mocna, ma 

Władze duszy, iako to: pamięć, bystrość 
poięcia, dowćip, które Są zasadami naszego 
rozumowania, zależą po części od stanu ciała 
nerwów i muszkułow. Niekiedy choroba lub 
inna iaka przyczyna osłabiaiąca nasze ciało, 
ciągnie za sobą słabość władz duszy. Te 
inaczey działać nie mogą, iak za pośredni- 
ctwem narzędzi zmysłowych, których dosko= 
nałość i sprężystość iest potrzebna, 

Czarność twarzy nie iest oznaką źwiez 
rzęcia głupiego, iak białość nie jest cechą 
rdeumn człowieka, bo ztego względu, Czyr= 
kassy i Georgianie celuiący nas w białości i 
piękności byliby tylko ludźmi rozumnemi, 
przeciez ta część ziemi nie wydała, ani dziś 
wydaie tyle rozumnych, ile Europa, 

Egipcyanie, Fenicyanie, Syryyczycy ; 
Arabowie, Maurowie, zaymowali w dzieiach 
Audzkich mieysce i sławę oświeconych. Sto= 
pień światła, nie z koloru twarzy, lecz z o= 


. pieki rządowey w ogóle, a z przykładania się 
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i nsilności ochoczey w szczególe, wyższym 
bydź znayduie się. 

: Bonnet porównywaiąc rzeczy powierz- 
chowne w kształcie ciała, i zwyczaie, które 
nie składaią natury i pewnego charakteru (6) 
widział podobieństwo między rodzaiem lu 
dzkim a źwierzęcym. 

Buffon (7) nadto przesadny w opisie szpe- 
tności Hottentotów, a pochlebny w obrazie 
Qurangoutongów , położył między organi- 
zacyą rodząiu ludzkiego, a kształtem locko, 
szereg zbliżeń i podobieństw Zadna ważną 
częścią nieróżniących się. 

"Twardość włosów, grubość i czarność 
skóry, wielkie i zakrzywione pazury, wkle- 
słość nosa, zapadłość oczu, niestanowią isto— 
tnych cech równość iestestw stanowiących. 

Anatomia rozbiorem członków dowio- 
dła różność rodzaiu ludzkiego od źwierzę- 


cego. Osada głowy i oney położenie we 


o md 


(6) Encycl: meth: hist: nat: VE. Introduction. 
(7) Contemplation de la nature T. IX. in $vo 
p- 436. ! 
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względzie tułowa, pierwszą iest óznaką ró- 
zuicy organizacyi. 

Głowa iest osadzona ha tułowie W sd 
mym środku, co daie położenie oczom ma 
widnokrąg cały. Szerokie otwarcie w Zasa- 
dzie czaszki, co składa dziurę tyłu głowy, 
połoźone iest w środku w stosunku prostości 
środkowey ciężkości. 

Dalsze cechy pionowey człowieka pó- 
śtaci znayduia się w składzie kości, kształcie 
nog, wystawach pięt i pośladku. 

Okrągłość główy, kąt twarzy otwartszy, 
( 8) wydatność nosa, układ oczu, deliikaność i 


: > didbimliiredisis iai » SEM nl. 


(8) Kat twarzy fomuie się z 2ch liniy, żedney pro- 
stopódley ktora idzie przez punkt naywyda- 

. tnieyszy czoła, i przez brzegi skości szczę. 
kowey wyższey, oraz x drugiey poziomey 
która zaczynasię od zasady czaszkowey , idzie 
przez dziurę uszną i przecina pierwsżą linią 
pod brzegiem niższym otwarcia nozdizowego. 
Ten kąt niema więćey iak 60 stopni w oue 
rangach. 70 i do 75 w murzynach, mogol- 
czykach ikałumkach. go do 85 w pięknych 
twarzach, à 9o i daley w piękności wyobra: 


Pu VEA 
czynność twarzy iuszkulow, z których ma- 
luie się fizyonomia, zwrótność i skład ręki, 
władność palców, składają znakomitą posta- 
ci i organizacyi ciała ludzkiego od Zwierze- 
cego różnicę. 

Szyia i liczne połączenia żył spadaią= 
€ych i wężykowatych, które składają po= 
wierzchnią ciała; znaczną też czynią odmia= 
„nę. U więksżey części zwierząt i ourangów 
szyia albo żda się bydź złączona z tułowem; 
albo zbyteczney iest długosc. Głowa nie 
spada prostopadle na ciało ale żdaie się bydź 
dołączona i niby Zzetknieta. Szyia człowieka 
przeciwnie iest kolumną , któréy kształt cy= 
lindrowy , odpowiada owalney okrągłości gło- 
Wy; i części wyższej piersi. 

Poruszenia składńe szyi, układ żył mu- 
szkułów czyniących, nieznaczne połączenie 
głowy z tułowem, stanowią wdzięki i ró- 
Znice ludzi. 

Części rodzayne kobiéce odmienne od 
samic áwierzecych, dalszą ieszcze różnicę 


LI z Ta 
Żalney. Historie naturelle de la femme par 
J. L, Moreau (de la Sathe) a. 1803, 
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organizacyi dowodzą, W ezworonoznych poło 
żenie tych części iest prawie takie, iż linia 
ich środkowa , iest równoodległa od linii śro- 
dkowey brzucha dolnego. Nadto skład mie- 
dnicy i trudności rodzenia, od szczegółów 
składu iey pochodzące są odmieńne od cze- 
ści czworonożnych , u których środek mie- 
dnicy, iest w dyrekcyi środkowey brzucha, 
i płod wyrzucony bydź może bez sił osła- 
-bienia. W kobiecie miednica czyni kąt 
ztułowem , i kiedy w miednicy wywieraia się 
usiłowatma na płod, te usiłowania i popchnie- 
cia nie są w linii prostey, skąd rodzenia 
dłuższe, kurczenia żył i muszkułów żywszę, 
bole sroższe (9). 

Te składy ciał ludzkich, powiązania ko— 
ści, ruch stawów, do pionowey służący po-- 
staci, równie znayduią się w ludziach polu- 
dniowych, czarnych, szpełnych iak w lu- 
dziach białych, oswoionych i oświeconych. 

Qorko i dalsze w klassie primates polo- 
żone zwierzęta, maia podobieństwo zbliża— 


iące się do postaci człowieka, lecz nigdy ich 


(9) Ibidem. 
Marzec 1806. M 
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organizacya nie iest, taka, iak Hottentotów, 
Kafreyczyków idalszych ludzi. dzikimi zwa- 
nych. die 
Ci z zupełną organizacyą człowieka, 
nie udzielnym gatunkiem i siopniowanićm 
natury , lecz zawsze iednym rodzaiem by- 
li i są. TT 
Wladze nazwane dusznemi, iakoto : wol- 
ność, sposobność doskonalenia się i rozum 
dowcipem , lub wynalazkami tak zadziwia- 
iący , właściwe są tylko ludziom. Mieszkańce 
państwa teraznieyszego /Haity , lubo są czar 
mi, dowodzą iednak wspólności darów z bia- 
tymi. z 

Niechcąc dla źwierzęcych namiętności, 
moiego. iestestwa równać z zwierzętami , czu- 
ię wyższość i doskonałość tworu człowieka. 
Czuię nieszczęścia ludzi , lecz razem pozna- 
ię że nie władza ich tworząca, lecz oni.sa- 
mi ie sobie sprawuią ; takimi ludzi białych 
i dzikich znayduiąc, widzę iż są iednym ga- 
tunkiem, i współbracią, i dziełem  iedney 


twórczy władzy. 


Onufry. Markiewicz. 
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WIESNIAK | 
Poema Jakóba Delila przez Aloi zego elińskiego. 


Pieśń druga. ( Dokorczenie ) 


Gdzie indziey grunt nie staty nadrzecznéy uboczy, 
Którym wichry miotaią , który woda toczy, 
S$mutaym oczóm wystawia płonnych piasków ławy, 
Y te ci mieysca wrocą wydatek: uprawy; : 
Jeżeli upłodniaiąc tę wydmę iałową 
Twóy kun:zt potężny stworzy na niey ziemię nową, 
Tak ten wysep rycerzów swoich męstwem swietny, 
Co z daleka szczyt widzi kurzącey się Etny, 

Ta twierdza Chrześciaństwa, skała Muzulmanów, 
Malta swey pożyczyła, ziemi z Enny łanów, 

A ta która żyżnością swoią z wieków słynie 
Sycylia i w obcey iest żyżną krainie. ; 

Jey ziemia kray zwiedziwszy Neptuna głęboki, 
Przybyła odziać wyspy s jsiedney opoki, 7 
Gdzie rosł lichy rozmaryn, tam dzisiay dosciga. 
I melon smak łechcący i soczysta figa, 
Yam wonne z bursztynowych iagód cieką wina, 
Tam się gala pod mnóstwem złotych iabłek zgina; 
Tam gotuiąc Rycerzóm swoim wieńce nowe, 

Bez ludzkiey pracy, szczepy krzewią się laurowe. 
Tetys 'burzliwe morza uglaskuiae fale, 

Odbila. ich zieloność w czystych wód, krysztale; 
A te wprzod skwaremt lata pożerane skały, 


Maią nakoniec iesień, i wiosnę poznały, 
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Nastadny iesli możesz ten przemysł 'szczęsliwy. 


Ziemię, którą straciły te nadbrzeżne niwy 
Wroć im z dolin. 7ielono$6 niech się wszędy śmieie, . 
Niech smutną głazów nagość Zyzny: grunt. odzieie. 
Brzeg na który wiatr z wodą swoie ciska gromy, 
Niech wstrzyma i zasłoni zewsząd mur poziomy. 
Q roskoszne Giemenos! o piękna dolino! 
Takim widział twóy wzgórek, który wieńczy wino, 
Który Brzoskwinia kwiatem różowym okrywa, 
Który ubóstwia figa i lubi oliwa, 
Tak wspaniale roztacza z poludniowéy strony 
Swóy półokrąg w zielone stopnie popiętrzony , 
A ziemia na nim zwielkim kosztem nasypana, 
Wzbogaca swemi dary przemyslnego Pana: 
Piękne mieysce ! szczęśliwy kto na twey przestrzeni, 
Gdzie zima srogie dmuchy w ciepły oddech mieni, 
Gdzie niebo zawsze iasne, mieszkańce weseli, 
Z twemi pomarańczami słońce twoie dzieli, 
Ciągnie z czystém powietrzem ich zapach pieszczony 
I tak smiecie się z mrozów iak liść ich zielony! 
Ale kunszt który śpiewam nie przestaie natóm, 
Ze każdą ziemię Zniwem okryie bogatóm; 
Użytecznemi ieszcze chcąc zrobić iey płody, 
Umie korzystać z ognia, powietrza i wody. 
Miedź kształtuie, żelazo krnabrne upokarza, 
Len i wełnę na tkania wytworne przetwarza- 
Opuść te płaskie niwy, te brzegi kwieciste, 
Chodź daleko, zwiedź zemną te góry urwiste. 
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Pustynie, gdzie nas trwożą żywiołów nieśnaski, 
Gwizd wichrów, szum potoków i piorunów trzaski. 
O góry gdzie tak dumać lubiłem przed laty, 
Których głazy wołałem, niż łąk moich kwiaty, 
Będeż mogł niebotyczne wasze widzieć skaly? ^ 
Słyszeć 'ryczące waszych wod zhukanych wały? 
Zapuszczać się, pod waszém posepném sklepieniem, 
Po scieszkach nieprzenikłych ogarnionych cieniem ? 
Minął wiek, gdy czcżąc dzikie ich wdzięki z zapałem, 
Wzrok na nie sztuk przyiemnych zwrócić tylko 
(chciałem ; 
Dziś oczom gospodarza ich skarby odkrywam, 
Potrzeby, pracy, męstwa, i zręczności wzywam. 
Mowię do niego: widzisz ten potok zuchwałyą 
Co roztacza po stronach obłąkane wały? 
Poskróm go, niech ta harda woda uzna pana, 
Niech w korytach warownych płynie ugłaskana, 
To się na drobnych odnog dzieląca gałąski, 
To znowu w przesmyk nagle zgromadzona wąski, 
Niechay obraca koła, młoty podeymuie, 
Trze dęby, gromi kruśce, i iedwabie snuie, 
Tam dumny potok, sługa rzemiosł ukorzony, 
Kształci runa Pallady, i miecze Bellony.  ( wody, 
Tu szybki iak błysk Niebios mknie maszty, pęd 
Przeznaczone dalekie oglądać narody. 
Tam prasy gładki papier Anoneyski cisną, 
Na którym kiedyś może ite rymy błysną. 
Wszystko Zyie, powtarza echo młotow grzmoty, 
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Szum wody, szczęk Żelaza, warstatow łoskoty: 
Człowiek swoią wielkością, kunszt cudzy zadziwia, 
Góra się rozwesela, pustynia ożywia. 

„Umiey ieszcze na łąki, pola i ogrody 
' Zwrócić, rzek i strumieni dobroczynne wody: 
Czarze.Naiad Pomona winna skarby swoie 
Ceres obfite Żniwa, Flora świetne stroie. 
W tych osobliwie strefach, gdzie aZ do korzeni 
Pożera zżołkłą trawę skwar letnich płomieni, 
I gdzie na rozpalony grunt skąpe Niebiosy 
Zaledwo spuścić raczą kilka kropel rosy. 
Masz niedaleko strumień; lecz los nieżyczliwy: 
Zawistną go przedzielił górą od twey niwy. 
Przypuść szturm do iey szańcow. Już pełne ochoty: 
Połyskuią rydlami woyska twego roty. 
Pod tysiącami sztychow krusząc się wał zniwa, 
'Tocząca się o iednym kole taczka chyża, 
Co wszędzie wciska wąski kark,. długie ramiona, 
Wprzód i wstecz, stokroć próZna stokroć napełniona, 
Zwiiaiac się. ustawnie na skrzypiącey osi 
Stloczouych gruzow kupy daleko przenosi. 
Otwiera się, iuż: góra ipod swe sklepienia 
Przyymuie wesołego nurt czysty strumienia, 
Naiada się zdumiewa, i w nowym kanale 
Swietnym porucza losóm igraiące fale. 
Potok płynie, krzyżuie strug tysiącem pole, 
Jego wszystkie poniki są mowe. Paktole, 
Na ich się drodze wszystko zieleni, odradza, 
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Wodapo nowych panstwach pyszniac sie przechadza, 
A wszędy niosąc świeżość, obfitość i Życie; | ^ 
Koszta swego podbicia nadgradza sowicie. ʻi (drogi 
Na pięknych błoniach Limy, gdzie słońce wpół 
Wprost na głowy mieszkańców swe ciska pożogi” 
A gdzie przyiazne wiatry chłód niosąc koléig; o. 
Rano od morza; w wieczor od gór śnieżnych wieią 3 
Zmnieyszym kosztem, isztuką człowiek według woli; 
Skarby rzek i strumieni swey szafie: roli, wv." 
I w miarę iak wypuszcza albo.ie wsztrzymywa; 
Przyspiesza lub opóźnia swoie plenne żniwa. 
Kwiat i owoc rumiany daią razem drzewa, 
Człowiek zawsze zbieraiąc:zawsze się spodziewa. ` 
Tu winorośl dopiero stalą iest kształcona, ' 
Tam iuż «doyrzałą złote uwieńczaią grona; 
I choć Niebo wód nigdy: niespuszcza z'obłoku; 
Człowiek biegom* strumieni poddał części roku. 
Roskoszny kray! gdzie Niebo nigdy się nie chmurzy , 
I ziemia swo ch skarbow nie iest winna burzy! 
'Tak to kunszt iest potężnym, tak ludzi odwaga 
Poprawia samo Niebo, naturę przemaga. ' 
Ten znowu grunt błotnisty, posępny iałowy 
Osuż; ściągaiąc zgniłą iego wodę w rowy; 
I odkryy skarb Cererze przynosząc nieznany 
Te których niewidziało ieszcze Niebo łany. 
Czasem bez celu płynąc z gór obfite zdroie 
Na slepy los puszézaia błędne fale swoie; 
Uymiy ie w długi kanał; wkrótce liczne nawy 


) 525 ( 


Pruć będą wartkiem wiosłem iego gozbiet łaskawy; 

On twóy plon do odległyeh zaniesie spólbraci; 

Iplodem obćey ziemi twe brzegi wzbogaci. 

Chęciom się wszystkich łatwą dogodzi zamiańą, 

Kraie sig zbliżą, skarby spolnemi się staną, 

Założyciel swe imie potomności poda, 

Blogoslawié go będzie lad, powietrze, woda. (ly, 
o Rykietzamożny wsrodki, wprzedsiewzięciu $miae 

Naywyższego w tym kunszcie dosiągł stopnia chwały» . 

Kiedy do dziwiącego swym ogromem dzieła, 

Które chwalebna Mnichow gorliwość zaczeła,. 

A które. gmin, świetnieysze chcąc mu dać początki, 

Za starożytnych Rzymian uznawał pamiątki, 

Dodaiąc nowe ćziwy stał się skutku panem, 

I połączył srodźiemne morze z Oceanem. 

Nie, wszystkie widowiska Egiptu i Nilu 

Niewystawiły światu nigdy cudow tylu. 

Tam niepoiętą siłą czarodzieyskiey sprawy, 

Widać na mostach rzeki na powietrzu nawy; 

Pod górami goscince, z opoki sklepienia; 

Gdzie liczne rzeki pędząc pośród nocy cienia, 

Do podziemnych otchłani porywaią łodzie, 

Zdaiące się po czarney Styxu płynąć wodzie; 

Potém do wrót przeciwney zbliżając sie strony 

Nagle widzą przed sobą Eliz otworzony, 

Łąki w kwiaty przybrane, sad w owoc obfity, 

I iaśnieiące Niebios pogodnych błękity. 

Spostrzegaiąc grożącą wysokość opoki 
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CGofa na Czas przelękła rzeka swoie kroki, 

Ale ż mieysćd do mieysca wstrzymywana w pędzie; 

Zrównane sztuką wschody spotykaigc wazi dzie, 

. Śmielszą; lecz się w zbyteczney hamuiąc swawoli; 
Uczy się zprogu Ma próg zstępować powoli. 
Potem spókoynie łąki miiaiąc zielone; 
Wyprowadza nà Morze nawy ośmielone. 
Cudkunsztu! co głaż; góry, wodę przemógł ż laty; 
Y połączył dwa morza łączące dwa światy. 

Lecz te rzeki tak płodne często niosą szkody: 
Pohamuy więc zuchwałość pustoszącey wody; 
Wszystkie Kiaie i wieki tę umiały sztukę; 

Nazo nam w podobieństwie podał iey Naukę; 
Bluchay powieści W któtey ona iest ukryta. 

Acheloy się wydarłszy z ciasnego koryta 

IW swoie burzliwe tonie zagarty wal trzody, 
Czyste złoto żniw toczył W falach mętney wody: 
Lasy, Wsie, Miasta walił, rozpraszał, wypleniał, 

I pola przelęknione W pustynie zamieniał. 
Alcyd chcąt skarcić zapęd iego wyuzdany, 
Przybiega, w pław się rzuca, W spienione bałwdny 
Porze silnemi batki, Wrzący gniew ich skraca; 

I rozhukane wiry do łożyska zwraca. 

W więzieniu ieszcże mruczy rozdąsana rzeka; 
Chce się mścić, postać węża ma siebie obleka, 
Syczy, wspina sig , skręca , rozkręca sie, wile, 

I szerokiemi sploty brzeg piaszczysty biie. 
Postrzega chytrość zdraycy Adcyd niezwalezony; 
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Chwyta go, potężnemi krepuie ramiony, 
Giśnie, dusi, i ledwo czołgać sig mogący, 4. 
Ostatni splot na piasku rzuca konaiący., j 
Sam powstaie, i rzecze mu w gniewu zapale, 
Tyż to śmiesz na Alcyda targać się zuchwale? 
Czyż niewiesz że w kolebce umieiąc się wsławić, 
Pierwszą iego igraszką było węże dławić ? 
Zdumiona, rozsrożała, po dwoistey klęsce 
Rzeka z nową wsciekłością wpada na zwycięzce. 
Już to nie wąż poziomy, 'co pelza lękliwie 
Wodnowzorzystym ruchem po piaszczystey niwie, 
Ale byk groźny czołem dzikiem i szerokićm 
Głową biie powietrze, iskry miece okiem, 
W szalonym pędzie brzegi rwie silnemi ciosy, 
Ryknął; a na głos iego zadrżały Niebiosy. 
Znowu się Alcyd śmiały bierze do oręża, 
Pędzi, leci, dosciga, walczy i zwycięża, 
Przywala swym ciężarem, przytłacza kolany, 
Żyławą iego szyię, gardziel zadyszany, 
A do zaszczytow swoich łup dodaiąc nowy, 
Na znak tryumfu zrywa ieden rog mu zgłowy. 
Zaraz Nimfy tych brzegów, i młodzi Sylwanie 
Którym ocalił skarby, wrócił panowanie, 
Zwycięzcę co po bitwie spoczywał pod cieniem, 
W laurowe wieńce stroią, wdzięcznćm wielbią pie- 

niem; 

A Róg szczęśliwy swemi bogacąc darami, 


Napełniaią owocem i wienczą kwiatami. 
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Szczęśliwe wymyślenie! godny płod Nazona, 
Poetom i Malarzom gadka ulubiona! 
W tym wężu,w tych pułkolach gibkich iego splotów, 
Każdy krętych strumienia obraz widzi zwrótów, 
Który swóy nurt zbłąkany, uiąć nam a 
Ten znowu byk ryczący, iest to grzmiąca fala, 
Dwa mu wyrastaiące z czoła gróżne rogi, 
Rozchodzącey się rzeki są to dwie odnogi, 
Jeden z nich w Herkulesa ręku zostawiony, 
Pełen darow bogatych Flory i Pomony, 
Tego, co rozhukaną umie skrócić wodę, 
Szczęśliwego zwycięzcy wyraża nadgrodę, 
A z całey gadki maią naukę Wieśniacy, 
Że obfitość iest córką przemysłu i pracy. 

To dzieło cię zastrasza: patrz iak Bataw mężny, 
Na sam ocean wkłada hamulec potężny. 
W iego łanie utkwiony, głęboko i stale, 
Dąb odpiéra żywiołu z hukanego fale. 
Choć liścią i komarów swoich pozbawiony, 
Któremi zdobił wiosnę, walczył z Akwilony, 
Na inne dzisiay szturmy pień iego wydany 
Srożącego się morza, roztraca bałwany. 
Tam z muru prętow gibkich wywiedziona tama, 
Krórą kunszt czyni trwałą — silną słabość sama, 
Czeka spokoynie wału, co na nią naciera 
Zdradza iego gwałtowność, i gnąc się, odpiera. 
Stąd te grunta zdobyte, które z wody łona 


Wychodzące widziała ziemia zadziwiona, 
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Te łąki, twory kunsztu, te ZvZne pastwiska, 
Tam wzdłuż szańcow, na które woda fale ciska, 
Nieraz nąd swoią głową wędrownik zdumiany, 
$lyszy ryczące burzę i grzmiace bałwany. 
Tam przez prącę kray cały, iest raiu widokiem, 
Całą natura kunsztem, cały kunszt urokiem 

Tak wysoko się twoią sztuka nie podnieiesie; 
Lecz wsławi cię w szczupleyszym ząmknięta okresie, 
Pozwol iey wziąc lot smiały; przez, pracę istałość | 
Korzystay z wod potęgi, lub skarć ich zuchwałość, 
To iuż rzeka swą wściekłość, na twóy grunt wywierą 
Szarpie skrycie nadbrzeża, i gruź ich pożera. 


"To iuż nurt do przeciwnéy skierowawszy stronyj 
Zostawia ci odchodząc, swóy Żłób osuszony. 
To znowu wysżczerbiwszy dalekie nadbrzeże 
Przysłużną znosi tobie sama swe lupieZe. 
Przyym iey dary, a w czuyney brzeg mając opiecą 
Rozszerząć się zdobywczey nie dozwalay rzece. 
Lecz maiąc iey powolność,lub, krnąbrność na wzglę: 
[ dzie 
Nięch twoią niewolnicą, lub lenniczką będzie. 
Częstokroć kawał gruntu lekkiego ruchawyi 
Od gliniastey się nagle oddziela podstawy, 
Slizga się, płynie, krąży za błędnym wód biegiem; 
I z cudzey maiętności połącza się brzegiem. 
Dziedzić którego wody, łaskawe panoszą, 
Ockniony nowe państwa ogląda z rozkoszą, i 
Kiedy na innym brzegu właściciel strapiony 


Zbiegle od siebie widzi naddziadow zagony, : 
5 gon) 
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Zxnickez się muzo i spieway,piesżczenszemi tony, 
Zal szczęsliwey w nieszczęściu swoiem Qitony. 
Pod górami Szkocyi na wielkim ieZiorze 
Noszacém sto ruchomych wysp na swym przestworze 
Tey oyca maiętnością była wyspa mała, 
Co się złona wód wzniosła, i po nich pływała, 
Podobną od fal morskich iako kwiat miotaną 
Maluie nam Kalimach wyspę obłąkaną, 
Schronienie Matki Bogów, kolebkę Dyany. 
Naszę traf i wód bożek stworzył rozigrany, 
Z ióz wiekiem posplatanych,zmchu,z dzikich korzeni 
Ukształciłą się z wolna, Liść kazdéy iesieni 
Użyzniał iey powierzchnią, szczątki bogatemi, 
A pomknięte w ieźioro ostre cyple ziemi 
Tłuczone pez przestannie zhukanemi wały, 
Swym powolnym upadkiem iey grunt pomnażały, 
Wkoło niey wierzba, łoza i trzciną pływała. 
Tam nie pasłąsię wolow trzóda okazała, 
Nie było snieżnych owiec, ani cielic płodnych, 
Swawolna kozek tylko grómada swobodnych | 
Błąkała się szanuiąc Oitony prawa. 
Mało to, lecz ubogi na malém przestawa. 
Nie raz ią do swoiego przytulaiąc lona," 
Mawiał sedziwy ociecz córko ulubiona! 
Niebo mi odebrało synów i dostatki, 
Tyś nam została, w tobie widzę obraz Matki. 
Te wysepkę odbierzesz od nas w swoim wianie 
‘Te kózki i ta łąką tobie się dostanie, 


W łasciciel gaiu , łąki z przeciwległey stron 4, 
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Dolon, zdawna do'piekney wzdychał Oitony; 
Szczęśliwy gdyby ociec na iey oblubieńca , 
Nie przeznaczył był pierwey innego młodzieńca. ' 
Lecz miłość zdolna wszystkim nieszczęścióm zaradzać 
Umiała żal ich słodzic, cierpienia nadgradzać. 
Nieraz usłużne wody dla téy pięknóy pary 
Zbrzegu na brzeg wzaiemne przenosiły dary;' 
. To kochanka owoce, to kwiaty kochanki 
Często na lekkiey łódce w wieczory, w poranki 
Dolon płynął do wyspy. Na wyspach to rada 
Miłość od wieków swoie mieszkanie zakłada. 
Ale ta którą Dolon odwiedzał szczęśliwy 
Nie była wyspą płodną w czarnoxięskie dziwy, 
laką niegdyś Armidy nad człowiecza sila, 
Swoia cudowną rósżczką z wody wywodziła. 
Milszą była kochankóm naszym z innćy miary; 
Widywać się, kochać się, to były ich czary, 
Gdy się przyszło rozstawać i w tey smutney chwili 
Tracąc obecną rozkosz iey nadzieia Żyli. 

Miłość poznawszy stałość w Pasterce w Dolonie, 
Tak złączyła ich serca, chciała złączyć dłonie. 
Z Bogiń którym dawały cześć ieźiora, wody, 
Dorys wszystkie gasila swietnością urody, 
Nic droższego nie kryły ciemne mieyść tych groty; 
Pod Modrą połyskiwał falą włos iey złoty, 
Z tak pięknego ciężaru pyszniły się tonie. 
Fale miękczey szemrały przy iey białym łonie, 
Nimfy się iey dziwiły. Czuły na iey wdzięki 
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Sam Polemon łagodził, trąby swoiey dzwięki. 
Nigdy unóg Tetydy pieszézace się wały .. 
Całowań powabnieyszey Nimfie nie dawały: 
Eol kochał Dorydę, lecz zbyt natarczywy, 
Daremnie ią przyzywał na swóy dwór burzliwy. 
;Odrzucala hold Boga, którego westchnienia 
Często podobne były do nawałnic grzmienia, 
Nayhucznieyszy zalotnik nie zawsze kechany, 

Miłość która Bożkowi te zadała rany 
Odwiedza go i mówi: piękna Oitona, 
Kocha i iest kochaną wzaiem od Dolona; 
Lecz ociec ma niezgodne z iey sercem zamiary: 
Spełniy moie. Życzenia dla tćy czułey pary. 
Niech wyspa Oitony od burzy niesiona 
Płynie, krąży i stanie na brzegu Dolona, 
Niech się w ów czas oboie wiecznym węzłem spoią; 
A za to przysięgam ci, Dorys będzie twoią, 
Lecz iey nie każ na twoim żyć burzliwym dworze, + 
Niechw swoiey piękney grocie mieszka przy ieziorze, 
Od tey przyiemney odpędź Boreow ustroni, 
Łagodny niechay tylko tam wzdycha Fawoni, 
Spraw to i czekay; taka iest miłości wola. 

Rzekłszy znikła. Nadzieia wstąpiła w Eola, 
Chce Pasterki z kochankiem przyspieszyć zamęście, 
` Od którego zawisło iego własne szczęście. 
Raz (dnia tego ich z sobą wyspa nie widziała ) 
Dmą wichry, woda wzbiera, drży wysepka cała, 


Szturmuig na nią wały ryczące dokoła 


) 555 ( 
( Gożwzniedonćy przez miłość burzy zrównać zdołży 
Ulega wyspa, płynie: Pasterka łzy ‘roni; - 
I z brzegu zbiegłą wyspę swemi ięki goni 
Ah! pierwszy raz niesłuszna iey miłość strapiond; 
Boi sig tracąc posag, utracić Dolona: 
Piękna Pasterko, boiazń twoia prożną była 
Slepa miłość, fortunie slepey, zawsze mila; 
Obie one kieruią twoię wyspę w biegu. 
Ta krąży długo, wreszcie zbliża się do brzegu; 
Gdzie sam ieden nad wodą stoiąc zadumarty 
Dolon słucha iak huczą ieziora bałwany: 
Wpatiuie się, uważa, przygląda, zdumiewń; 
Widząc podrożną wyspę, pływające drzewa 
Gdy ża iey zbliżeniem się przyiemnie zdziwiony; 
Poznaie lubą wyspę swoiey Oitony. 
Nasycić się nie może tak miłym widokiem . 
Ściga ią po ieziorze, prowadzi ią okiem; 
Co chwila obawiasię dla niey skały; fali; 
Raduie się gdy zbliży, drży gdy się oddali: 
Długo ią ieszcze błędne uposiły wały 
Í na koniec szczęśliwie do lądu przygnały: 
Dolon leci: przebiega te ścieszki kryiome; 
Tak miłe iego sercu, oczóm tak znaiome, 
Szuka gdzie ten iest gaik, gdzie ta chatka miła 
W których przed okiem świata ich się miłość kryła. 
Ah! oszczędziłaż przecie wściekłość wód zuchwala, 
Te kwiaty które iego kochanka skrapiała? 


Znaydzież ieszcze spoione ich razem imiona 
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Na cienkiey korze ręką wyryte Dolona? 
Wszystko go wzrusza, wszystko pamięć wznawia dios 
Sr 

Nie z taką ciekawością i nie z taką trwogą; 
Przyiaciel w przyiaciela wpatruiesię lice, 
Którego wyrzuciły nabrzeg nawalnice. 

Skoro przywrócił ciszę dzień wypogodzony 
W te, z których znikła wyspa Dolon leci strony ; 
"Trzyma się iey gościnca płynie i przybywa 
Na ląd gdzie Oitona iego nieszczęśliwa 
W swoim smutku pięknieysza okiem zapłakanem, 
Szukała wyspy, która miała iey bydź wianćm 
Dolon ściska iey oyca, płacze u nóg matki. 
Los co wziął wasże, moie oddał wam dostatki. 
Do was odtąd należą. Rzekł; rodzice płyną 
Do swoiey wyspy zjego złączony dziedziną. 
Zmiana mieysc ią zasłania zrazu przed ich wzrokiem 
Ale zaledwie córka zayrzała ią okiem 
Ó toż ona zawoła — tak iest; to iest ona! 
To twoia krzyknie Dolon, wyspa ulubiona! 
Los który tig zubożył, mnie bardziey wzbogaca; 
Buiza ci ią odięła, miłość moia wraca; 
Bogowię ią zlaczyli ztym brzegiem życzliwym; 
Oby i nas tak węzłem spoili szczęśliwym. 
Skończył=iey matka płacze, oycieć iuż nie wzbrania 
A córkasię rumieniąc do ich woli skłania, 
Dolon chciał Żeby wyspa sercu ich tak miła; 
Do pierwotnego stanu i kształtu wróciła. 


O 
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Śilnym dziś mostem spiętą z jego iest miesżkaniem 
Oświęcona nieszczęściem, a bardziey kochaniem, 
Lecz sztuka ią umacnia i woda rycząca 
Swoie gniewy bezsilne o iey brzeg *rostrąca, 
"Tak hamulce ma błędna wyspa na wód łonie; 
Miłość ma swoie Delos, szczęście swe ustronie. 


‘WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


"Towarzystwo fizyko-medyczne przy C e- 
sarskim Uniwersytecie w Moskwie ustano- 


wione, nastepuiace do nadgrody ogłosiło za- 
dania: 

Quaestiones pro anno 1806. 
quae mense Decembri 1804 propositae fue- 
runt, hae sunt: 

I. Quaeritur, ut expositione brevi, con- 
cisa et clara Theoriae et Praxeos medicae 
mutationes praecipuae inde ab Hippocrate us- 
que ad nostra tempora accurate declarentur, 
ita ut, comparata theoriae et praxeos con- 
ditione, relatio utriusque mutua et perfectio 


successiva clarius intelligantur, et ratio me- 


- 
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dendi ab excellentibus medicis omni tempo- 
re adhibita rectius cognoscatur. 

II. Quaeritur, quaenam aquae medicatae - 
in Imperio Russico scaturientes, saluberrimae 
sint, et ad restituendam sanitatem effiicacis- 
simae ? 

III. Quaeritur, ut vis et potentia Ele-. 
ctricitatis et Galvanismi in synthesi et ana- 


lysi corporum chemica, et phaenomena ele- 


ctrica in "actione chemica et aliis eventibus 


similibus conspicua accurate indicentur et ex- 
plicentur. 

Praemia haec, quorum primum rublis 
ducentis, secundum et tertium rublis centum 
et septnaginia quinque constat, D. XXX. Au- 
gusti 1806 distribuentur. Solutiones quaestio- 


num ante Calendas Junii exhibendae sunt. 
Quaestiones novae pro anno 1807. 
I. 

Proprietates caloris, ratio combustionis, 
alique eventus et conditiones, quae in usu 
ignis obtinent, cum. jam multo accuratius, quam. 
olm cognitae sint; plures iique clarissimi vi- 


ri perfectiorem eam cognitionem in artes-con- 
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ferre, ignisque üsum ad meliorem rationem 
dirigere studuerunt, et insigni sua opera ef— 
fecerunt, ut instrumenta, quibus in usu ignis 
opus est, mułtum emendarentur, ligno et car- 
bonibus magis parceretur, et ipse ignis Usus. 
in operibus permultis commodior redderetur. 
Multum tamen abest, ùt in hac re gravissi- 
ma eo usque pervenerimus, quo quidem pro 
scientia nostra licuisset, et pro penuria igni= 
tabuli in dies increscente debuisset. Ratio u- 
niversa, quae in usu ignis prudente adhiben- 
da est, multis adhuc latet, praecepta optima 
a clarissimis auctoribus pro dirigeuda Oeco- 
nomia ignis data, in scriptis pluribus disper- 
„sa, nondum studiose ac diligenter collecta, , 
comparata et recensita, plerisjue ignoia, pa- 
rum adhuc observantur, adeoque instrumenta 
mostra usui ignis destinata, etiam post emen- 
dationes nuperrime factas, adhuc vitiis labo- 
rait, quibus ignis et ignitabuli dispendia haud 
exigua afferuntur. 

Itaque societas praemio rublorum ducento- 
rum invitat viros doctos: 

1. Ut rationem exponant, ad quam usus i- 
gnis in universum dirigi debeat. 
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2. Ut tonsilia praecipua, quae pro emm- 
dandis instrumentis ad. usum ignis domesticum. eb 
technicum  dzstinatis a variis auctoribus proposita 
fuerunt, colligant, comparent et recenseant. 

5. Ut experimentis novis rationem. tradant, | 
qua dispendium ignitabuli per fumum averti, et 
damnum caloris e furnis frustra secedentis impedi- 
ri queat. 

Cum autem praecipue agatur hoc, ut u- 
sus ignis domesticus et ille, qui artibus plu- 
rimis communis est, accuratius quam hucus- 
que facium est, explicetur, neutiquam exspe- 
ctatur ab iis, qui praemio hoc mereri cupient, 
ut quaestiones suas ad usum ignis artibus pe- 
culiaeibus proprium extendant. 

Explicationes argumenti hujus exhiben- 
dae sunt ante Calendas Junii 1807. Praemium 


dabitur D. XXX Augusti, anni ejusdem. 
II. 


Quid fieri a Medico debeat , cum morbi movi eb 
inauditi, vel obscuri et nondum accu- 
rate descripti per populum grassentur ? 


iterum quaeritur. Praemium, quod ex num- 


mo aurco, pretio rublorum. centum et septua- 


ae = 
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ginta quinque, constat, D. XXX Augusti 1807 
bene merenti adjudicabitur. 

li, qui studia sua impendent in solvens: 
dam quaestionem hanc denuo propositam, le» 
gant et animadvertant, quae in recensione 
commentationis praemio dimidio ornate dicta 
fuerunt, 

Commentationes ante calendas Junii 1807. 
tradendae sunt. 

Nomina Virorum, qui praemia haec con- . 
stituerunt, indicavimus iam prognammate, quod 
anno praeterito editum fuit, Praemium majus 
rublorum ducentorum munifice largitus est Jir 
Illustrissimus et Excellentissimus, MICHAEL a 
MURAWIEW, Societatis Curator et, Sodalis 
Honorarius; reliqna constituerunt Praeses, 
Franciscus Keresturi, et Sodales ordinarii: Theo- 
dorus Politkovski, Antonius Antonski, et Guiliel-. 
mus Richter. 

Societas eruditos quoscumque invitat, ut 
in argumentis studiorum, ab ea propositis e= 
laborent. Soli Collegae ordinarii, quibus, judi- 
cum munus incumbit, ad certamen accedere 
nequeunt. 

Commentationes lingua Latina, Russico, 
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Germanica, Anglica vel Gallica componi posz 
sunt; eis more usitato sententia quaedam in-- 
scribenda est, quae etiam in scheda obsigna- 
ta, nomen et locum auctoris indicante scri- 
batur. 

Commentationibus, quae per eursum pu- 
blicum mittentur, gallice inscribere oportet . 
litteras Societati Physico-Medicae, apud U- 
niversitatem Caesaream Mosquensem institu- 
tae reddendas, et Praesidi, Francisco Kere- 
sturi tradendas esse. llle, se eas accepisse, 
testabitur. 

Commentationes praemio ornatae Actis 
societatis inseruntur, ceterum Auctores eis.ex 
arbitrio uti possunt. Reliquas, quae praemia 
nulla acceperunt, praeses reddet, si per in-. 
colam Mosquensem, Auctoris mandato instru- 
ctum repetenlur. 

Datum in conventu Societatis Caesareae 
Physico-Medicae Mosquensis D. XII. Decem- 
bris 1805. 


" Franciscus Keresturi, Praeses, 
4. F. Reuss, Seeretariye: 


) 541 ( 

Na rozkaz Rządu Batawskiego, towarzy- 
stwo ekonomiczne Niderlandzkie w Harlem, 
roku 1797 ogłosiło zadanie następuiące: jæ- 
kim sposobem wodę zgnitą, popsutą i smierdzą- 

„cą, uczynić zdatną do mapoiu? “ W nadgrodę 
rózwiązania przeznaczono 6,000 złotych Ho- 
lenderskich, z których 2,000 obiecano wraz po 
sprawdzeniu podanego środka wypłacić, a 
resztę w tenczas, gdy powtórzone doświadcze- 
nia w rozmaitych klimatach niezawodność ie- 
go utwierdzą. Po roztrząśnieniu nadesłanych 
58 odpowiedzi, wspomnione towarzystwo nd 
powszechnćm zebraniu od11 do 15 Czerwca 
r. p. iednę z nich uznało za rozwiązuiącą za— 
danie. Takową opinią Direktorowie na swo- 
jem zebraniu d. 5 Września potwierdziw— 
szy, po rozpieczętowaniu dołączoney do pi- 
sma kartki, znaleźli iż Autorem rozwiązuią= 
cey odpowiedzi był Doktor A. vań Stipriaa t 
Luiscius, Lektor Medycyny.i Chemii w Delft, 
któremu przeto złotych Holenderskich 2,000 
stosownie do poprzedniczego ogłoszenia tym= 


czasowie iuż assygnowano. 
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